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Uroczysta akademia 1-majowa
W WARSZAWIE

łączy

Na szczelnie wypełnionej wi 
downi — trzy pokolenia. Są 
starzy działacze rewolucyjni 
pamiętający rok 1905 i Wielką

myśli i uczucia ludzi pracy na całym święcie w dniu 
święta majowego podkreślało symboliczną dekorację zdo­
biącą wielką Salę Kongresową Pałacu Kultury 1 Nauki 
w Warszawie w czasie uroczystej akademii w dniu 30 
kwietnia br.

międzynarodowej solidarności, które od 69 lat

WARSZAWA (PAP)
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się — to hasło

Spotkanie 
Wł. Gomułki 
z członkami 
Głównej Kwatery 
Harcerstwa

WARSZAWA (PAP)
W dniu 29 kwietnia I sekre­

tarz KC PZPR Władysław Go­
mułka spotkał się z członka 
mi Głównej Kwatery Harcer­
stwa.

Po informacji złożonej przez 
naczelnika harcerstwa — Zofię 
Zakrzewską, w toku dłuższej 
ęozmowy członkowie kierow­
nictwa ZHP zapoznali Włady­
sława Gomułkę z aktualnymi 
problemami pracy harcerstwa 
wiele miejsca zajęła sprawa 
Wychowania ideowego, a w 
szczególności poziomu ideowo- 
politycznego kadry instruktor­
skiej, która decyduje o reali­
zacji założeń deklaracji ideo­
wej ZHP, I Sekretarz KC in­
teresował się również rozwo­
jem pracy drużyn wiejskicn, 
programem zbliżenia młodzie­
ży do nowoczesnej techniki, a 
także zamierzeniami harcer­
stwa dotyczącymi tegorocznej 
akcji letniej.

Władysław Gomułka podkreślił 
W rozmowie, że Związek Harcer- 
ttwa Polskiego jako samodzielna 
organizacja wychowawcza, współ­
działająca ze szkołą, powinien ode 
grać dużą rolę w wychowaniu mło 
dzieży, posługując się atrakcyjny­
mi zajęciami i coraz bardziej no­
woczesnymi metodami. Harcerstwo 
ma dobre warunki do realizacj' 
swoich założeń wychowawczych. 
Harcerstwo powinno wychowywać

CXY 
TEŁ 
MKJ

W części artystycznej aka­
demii wystąpił Polski Zespół 
Pieśni i Tańca pod kierowni­
ctwem Eugeniusza Paplińskie- 
go oraz znani artyści scen sto­
łecznych.

Socjalistyczną Rewolucję Paź­
dziernikową, lata walki w 
Polsce międzywojennej, jest 
średnie pokolenie rewolucjoni­
stów — bojowników o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne w 
czasie okupacji i w pierwszych 
latach umacniania władzy lu­
dowej, są też i ci, którzy w 
szeregach organizacji młodzie­
żowych budują dziś lepszą 
przyszłość naszego kraju. Ni 
sali widać wielu czołowych 
działaczy państwowych, spo­
łecznych, przedstawicieli dy­
plomatycznych państw obozu 
pokoju.

Punktualnie o godz. 18 w prezy­
dium akademii zajmują miejsca 
witani oklaskami członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR, I seure 
tarz KC PZPR — Władysław Go­
mułka, Józef Cyrankiewicz, Ste­
fan Jędrychowskl, Ignacy Loga- 
Sowiński, Jerzy Morawski, Edward 
Ochab, Aleksander Zawadzki, wice 
prezesi NK ZSL Czesław Wycecb 
i Józef Ozga-Michalskl, sekretarr 
generalny CK SD Leon Chajn, 
sekretarze KC PZPR — Jerzy Al­
brecht, Witold Jarosiński i Zenon 
Kliszko, minister obrony narodo­
wej, gen. broni Marian Spychal­
ski, prezes PAN prof. dr Tadeusz 
Kotarbiński, przewodnicząca Żarz. 
Gł. Ligi Kobiet Alicja Musiałowa, 
I sekretarz KC ZMS Marian Ren- 
ke, naczelnik ZHP Zofia Zakrzew­
ska, przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, stołecznych zakładów pra­
cy. W prezydium zajmują również 
miejsca przewodniczący delegacji 
zagranicznych przybyłych na ob­
chody święta robotniczego do 
Polski.

Akademię zagaja członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
przewodniczący Centralnej Ra 
dy Zw. Zaw. Ignacy Loga-So- 
wiński.

Referat wygłasza sekretarz 
KC PZPR, I sekretarz Komi­
tetu Warszawskiego PZPR — 
Witold Jarosiński (streszczenie 
referatu podajemy na str. 2i

Potężny śpiew „Międzyna­
rodówki" zrywa się po ostat­
nich słowach przemówienia.

Depesze 
CRZZ

WARSZAWA (PAP)
Z okazji dnia międzynaro­

dowej solidarności klasy ro­
botniczej, Centralna Rada 
Związków Zawodowych prze­
słała do bratnich organizacji 
związkowych ponad 20 krajów 
depesze z pozdrowieniami i 
życzeniami dalszych sukcesów 
w działalności związkowej dla 
dobra ludzi pracy.

TUizi/tlkim Ludzi out praeip

serdeczne
Klichem a pieruiszeuiiajoiiie.

ikłada.

„Cjłos. WIELKOPOLSKI

Na zaproszenie KW PZPR

Delegacja z Charkowa
przybyła do Poznania

Coraz mocniej rozlega się 
głos narodów 

przeciwko wojnie
Akademia 1-majowa w poznańskiej Operze

(Obsługa wl.)
W przeddzień Święta 1 Maja 

odbyła się w poznańskiej Ope­
rze uroczysta, centralna aka­
demia. Za stołem prezydial­
nym zasiedli przedstawiciele 
Komitetu Wojewódzkiego i 
Miejskiego PZPR, Wojska Pol 
skiego, rad narodowych, zakła­
dów pracy, stronnictw poli­
tycznych i organizacji społecz­
nych. W prezydium zasiadła, 
witana serdecznymi oklaska­
mi, delegacja miasta Charko­
wa z sekretarzem Obwodowe-

dzono gorącymi oklaskami. Na 
zakończenie występów Zespól 
obdarowano koszami kwiatów;

(M)

go Komitetu KPZR Mi.

nie tylko dobrych obywateli 
J»aństwa socjalistycznego, ale rów- 
hież aktywnych i świadomych je­
go budowniczych. Taki program 
wychowania chcą realizować w na 
Bzym społeczeństwie szerokie kręgi 
Wychowawców, tak partyjnych Jik 
1 bezpartyjnych. Właśnie harcer­
stwo otwiera przed nimi piękne 
pole do działania.

Na zakończenie rozmowy I 
Sekretarz KC stwierdził, że w 
swojej odpowiedzialnej pracy 
wychowawczej harcerstwo z 
pewnością spotka się z popar­
ciem władz partyjnych i państ­
wowych.

Jubileusz pos. Drobnera
Ziczenia Sekretariatu

hc
KRAKÓW

PZPR
(PAP)

Z okazji 75 rocznicy uro­
dzin, oraz 60-lecia działalności
w ruchu robotniczym dr 
leslaw Drobner otrzymał 
peszę następującej treści: 

DROGI TOWARZYSZU!
„W związku z 75 rocznicą

Bo- 
de-

uro-

Misja handlowa USA
odwiedzi Polskę

WASZYNGTON (PAP)
Departament Handlu USz\ 

zakomunikował we wtorek, że 
w przyszłym miesiącu uda się 
do Polski czteroosobowa ame­
rykańska misja handlowa. W 
skład tej misji wejdą m. In. 
kierownik wydziału wschodnio 
europejskiego w Departamen­
cie Handlu Ernest Rubin oraz 
wybitni przedstawiciele kół go 
spodarczych USA. Członkowie 
misji handlowej mają odbyć 
najpierw podróż po ośrodkach 
gospodarczych Polski, a na­
stępnie udadzą się na Targi 
Poznańskie, gdzie w ramach 
t. zw. „programu informacji na 
targach” Departamentu Han­
dlu USA służyć będą informa­
cjami przedstawicielom pol­
skich organizacji gospodar­
czych.

Inf. wl.
W środę, w godzinach ran­

nych, przyjechali na zaprosze­
nie Komitetu Wojewódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w Poznaniu, z 
okazji uroczystości pierwszo­
majowych, przedstawiciele Wo 
jewódzkiego Komitetu Partii 
w Charkowie. Na dworcu dele­
gację witali z ramienia KW 
PZPR — I sekretarz Wincenty 
Krasko, sekretarz do spraw 
propagandy — Cezary Muraw­
ski oraz kierownik Wydziału 
Ogólnego — Julian Zboralski. 
Z ramienia KM PZPR gości 
witali I sekretarz — Edward 
Hałas i sekretarz do spraw 
ekonomicznych — Edward Zy- 
wert. W imieniu Prezydium 
WRN delegację powitał prze­
wodniczący WRN — Franci­
szek Szczerbal, a w imieniu 
Prezydium RN m. Poznania — 
sekretarz Czesław Adamski.

Delegacja z Charkowa, w 
skład której wchodzą: sekre­
tarz Obwodowego Komitetu 
KPZR — Michaił Karpo­
wicz Jewsiejew, kierownik Wy 
działu Propagandy — Fiodor 
Antonowicz Prychodko, zastęp 
ca przewodniczącego Miejskiej 
Rady Narodowej — Kławdia 
Daniłowna Getało, sekretarz 
Komitetu Miejskiego Komso- 
mołu — Ałła Iwanowna Burdi- 
na oraz robotnik z Charków-

skiej Fabryki Traktorów — 
Iwan Maksymowicz Mowenko, 
pozostanie w Poznaniu przez 
kilka dni. W dniu wczorajszym 
goście zwiedzili miasto m. in. 
poznańską Katedrę, Stary Ry­
nek oraz Palmiamię. W godzi­
nach popołudniowych delega­
cja złożyła wiązankę kwiatów 
na Cytadeli, a wieczorem bra­
ła udział w uroczystej akade­
mii z okazji 1 Maja w Poznań­
skiej Operze. Dzisiaj goście 
uczestniczą w pochodzie, który 
przejdzie ulicami miasta.

(an)

Ok. 200 tys. ton węgla
ponad plan kwietniowy

KATOWICE (PAP) 
Zadania kwietniowe — po-

dobnie jak i plany wydobyw­
cze poprzednich miesięcy br. 
— przemysł węglowy wykonał 
ze znaczną nadwyżką. Rytmicz 
na praca załóg górniczych i 
wykonanie zadań wydobyw­
czych kwietnia przez 69 ko­
palń pozwoliły na osiągnięcie 

I nadwyżki miesięcznej wyno- 
I szącej ok. 200 tys. ton węgla.

dżin oraz 60-leclem Waszej dzia­
łalności w ruchu robotniczym, 
przesyłamy Wam gorące pozdro­
wienia 1 życzenia zdrowia, długie­
go życia i dalszej owocnej pracy 
d!a dobra mas pracujących 1 zwy­
cięstwa socjalizmu.”

Za sekretariat KC PZPR 
I sekretarz KC PZPR

WŁADYSŁAW GOMUŁKA

NIECH ŻYJE I KRZEPNIE
FRONT JEDNOŚCI NARODU
w walce o pokój i rozkwit naszej Ojczyzny!

chaiłem Karpowiczem Jewsie- 
jewem na czele.

Rozbrzmiewają dźwięki hym 
nu narodowego, po czym I se­
kretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR — Edward Hałas wita 
wszystkich uczestników aka­
demii.

Referat z okazji 1-majowego 
święta wygłosił I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Wincenty Krasko. 
Powiedział on między innymi: 
„Ludzkość nie chce żyć więcej 
na krawędzi zagłady. Skom­
plikowana sytuacja międzyna­
rodowa, w jakiej znajdujemy 
się obecnie, powoduje, żc tym 
mocniej rozlega się głos naro­
dów przeciwko próbom rozpę­
tania nowej pożogi wojennej 
O pokój, o zaprzestanie prób z 
bronią jądrową walczy nie­
ustępliwie Związek Radziecki, 
walczą kraje obozu socjali­
stycznego. Szczególnie cieszy­
my się z tego, że właśnie w 
naszym kraju powstała jedna 
z inicjatyw ofensywy pokoju 
— plan Rapackiego. W jutrzej 
szych manifestacjach powiemy 
potężne n i e tym, którzy u- 
zbrajają w broń atomową 
Bundeswehrę, wykażemy swą 
wolę zachowania i utrwalenia 
pokoju.”

Na mównicę wchodzi prze­
wodniczący delegacji Kraju 
Rad — M. K. Jewsiejew, któ­
ry gorąco pozdrawia w imie­
niu ludzi pracy Charkowa, Ko 
munistycznej Partii ZSRR i 
swoim — społeczeństw’© mia­
sta Poznania i województwa 
oraz dziękuje uczestnikom a- 
kademii za serdeczną gościnę 
na wielkopolskiej ziemi.

W bogatej części artystycz­
nej akademii wystąpił Zespół 
Pieśni i Tańca Wojska Pol­
skiego. Wykonawców nagro-

Odznaczenia 
dla pracowników 
Woj. Rady Narodowej

(Inf. wl.)
W imieniu Rady Państwa 

wręczył w poniedziałek prze* 
wodniczący Prezydium WRN 
— Franciszek Szczerbal, krzy­
że zasługi pracownikom Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Złote Krzyże Za­
sługi otrzymali: wiceprzewod* 
niczący Prez. WRN — mgr. Z. 
Węgrzyk, główny architekt wo 
jewództwa — inż. A. Lendzion 
oraz kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego — mgr. Krzy­
żaniak . Srebrnymi Krzyżami 
Zasługi odznaczeni zostali pra* 
cownicy TOPL: inż. Gospoda* 
rek i Jastrząb, a brązowym —* 
p. Łączna, również pracownik
TOPL. (an)

...i dla wielkopolskich
ZWM-owców

(Inf. wl.) 
W dniu 30 kwietnia Domu

Młodzieży przy ul. Kościuszki u- 
dekorowano złotymi, srebrnymi i 
brązowymi krzyżami zasługi dwu­
dziestu zasłużonych wielkopol­
skich działaczy Związku Walki 
Młodych. Dekoracji dokonał prze­
wodniczący Wojewódzkiego Ko­
mitetu Obchodu 15-lecia ZWM — 
Jerzy Zasada.

Między innymi odznaczono na­
stępujących b. działaczy ZWM: Ta­
deusza Sikorę, Jana Prędkiego, 
małżonków Andrzejewskich, braci 
Jerzego i Zenona Karpińskich, 
Małeckiego, Górnego, Zalewską, 
Sosnowskiego. Patelskiego, Szy­
mańskiego i Skórę.

W imieniu odznaczonych ZWM- 
owców głos zabrała kol. red. Zo­
fia Andrzejewska, dziękując za 
tak zaszczytne dowody uznania.

Salwy artyleryjskie 
ku czci święta 1 Maja

Z rozkazu Ministra Obrony 
Narodowej dla uczczenia świę 
ta międzynarodowej solidar­
ności klasy robotniczej w dniu 
1 maja w godzinach porannych 
oddane zostaną w Warszawie 
24 salwy artyleryjskie. (PAP)



Streszczenie referatu W tolda Jarosińskiego na akademii 1-majowej w Warszawie

Ze świata
W przededniu

1 Maja
Witold Jarosiński podkreślił 

m. in., że tegoroczny obchód 
1-majowy stanie się dniem 
przeglądu gotowości bojowej, 
ofiarności i patriotyzmu pol­
skiej klasy robotniczej, dniem 
przeglądu sił całego narodu w 
walce o zwycięstwo socjaliz­
mu.

Od VIII plenum KC PZPR 
— mówił on — minęło zaled­
wie półtora roku. Ale ten krót 
ki okres udowodnił wszystkim 
dwa fakty: Po pierwsze, że 
słowa partii, wypowiedziane w 
październiku 1956 roku, znaj­
dują rzetelne pokrycie w czy­
nach i — po drugie, że życie 
potwierdziło słuszność tego 
programu, który wydaje już 
coraz to nowe owoce.

Nasza droga wiedzie nie po­
przez naiwne złudzenia, tanie 
obietnice i nierealne żądania, 
lecz poprzez wspólny wkład 
pracy w powiększenie ogólno­
narodowego bogactwa.

Na tym polega najistotniej­
szy sens XI plenum Komitetu 
Centralnego i wskazań ostat­
niego kongresu związków za­
wodowych.

Po omówieniu osiągnięć poszczę 
gólnych dziedzin naszej gospodar­
ki narodowej mówca stwierdził:

Program podnoszenia stopy 
życiowej ludzi pracy jest przez 
nas systematycznie realizowa­
ny. Coraz więcej produkuje 
nasz przemysł i wytwarza rol­
nictwo. Zaopatrzenie rynku 
stopniowo polepsza się, a lud­
ność zakupuje więcej artyku­
łów przemysłowych i środków 
żywności.

Opanowaliśmy rysujące się 
niebezpieczeństwo inflacji, nie 
dopuściliśmy do rozprzężenia 
i chaosu w gospodarce, mamy 
widoczne osiągnięcia w walce 
ze spekulacją.

Jesteśmy świadomi wielu 
niedomagań w tej dziedzinie: 
ciążą one na naszej gospodar­
ce, powodują marnotrawstwo

cję, zwiększać dochód narodo­
wy.

W interesie całego kraju, w 
interesie klasy robotniczej jest 
jak największy rozwój naszego 
rolnictwa, wzrost produkcji 
rolnej zarówno środków żyw­
ności, jak i surowców prze­
mysłowych, wzrost zamożno­
ści i kultury wsi.

Mówca omówił następnie spra­
wy związane z polityką partii wo­
bec wsi, po czym przeszedł do pro­
blemów międzynarodowych i na­
szej polityki zagranicznej.

Hasło walki o pokój zawsze 
widniało na sztandarach de­
monstracji 1-majowych. Dziś 
na straży pokoju stoi wspólno­
ta państw socjalistycznych, 
które uczyniły pokój — jego 
zabezpieczenie i utrwalenie —

siły roboczej materiałów,
kształtują zbyt wysoko koszty 
wielu wytwarzanych produk­
tów.

Te niedostatki widoczne dla 
każdego, budzą niezadowole­
nie nas wszystkich. Stanowią 
one obecnie hamulce, ale usu­
wanie tych braków otwiera 
nowe, wielkie rezerwy w na­
szej gospodarce; pozwolą one 
bez dodatkowych nakładów in 
westycyjnych podnieść produk

Obóz socjalistyczny 
prześcignął USA 
w produkcji stali

WASZYNGTON (PAP)
„Blok socjalistyczny prze­

ścignął po raz pierwszy USA 
w produkcji stali w pierw­
szym kwartale 1958 roku" — 
oświadczył Allen Dulles, szef 
wywiadu amerykańskiego, ze­
branym we wtorek w Waszyng 
tonie przedstawicielom izb 
handlowych wszystkich sta • 
nów.

Dulles w oparciu o dane sta 
tystyczne alarmował koła go­
spodarcze USA, że obecnemu 
zahamowaniu produkcji amery 
kańskiej towarzyszy przyśpie­
szona rozbudowa przemysłu 
krajów socjalistycznych. W 
pierwszym kwartale 1958 roku 
— mówił Dulles — produkcja 
przemysłowa ZSRR wzrosła o 
11 proc, w porównaniu z tym. 
samym okresem roku ubiegłe­
go, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych obniżyła się o 
11 proc. Inwestycje radzieckie 
w przemyśle metalurgicznym 
i w rozbudowie elektrowni 
były w roku ubiegłym według 
Dullesa o 80 proc, wyższe niż 
amerykańskie.

Zmiana układu sił na świe­
cie — kontynuował Allen Dul­
les — może nastąpić bez woj­
ny, po prostu drogą rywali­
zacji ekonomicznej, w której 
— w chwili obecnej — ZSRR 
zyskuje na sile, zaś Stany 
Żjednoczone paraliżuje recesja.

podstawowym celem swej po­
lityki międzynarodowej.

Szczególną rolę w tej walce 
odgrywa potężny Związek Ra­
dziecki. Niezwykłe postępy 
nauki i techniki radzieckiej 
zdumiały niedawno świat wy­
rzuceniem w przestrzeń mię­
dzyplanetarną pierwszych 
dwóch sztucznych satelitów 
Ziemi. Osiągnięcie to stało się 
miarą potencjału gospodarcze­
go, technicznego i naukowego 
Kraju Rad.

Ten fakt musiał nasunąć po 
ważne refleksje tym wszyst­
kim, którzy głoszą nieobliczal­
ną politykę spychania świata 
na krawędź wojny.

Ostatnie miesiące z nową 
mocą unaoczniły całe niebez­
pieczeństwo tej awanturniczej 
polityki agresywnych kół impe 
rialistycznych.

Oto w 13 lat od rozgromie­
nia „Trzeciej Rzeszy" mocar­
stwa zachodnie przystąpiły do 
uzbrojenia wskrzeszonego mili 
taryzmu niemieckiego w NRF 
w broń masowej zagłady. W 
kąt poszły wszystkie zapewnie 
nia sprzed kilku lat, że odro­
dzona Bundeswehra ma być 
wyłącznie armią obronną.

Drogę wyjścia, z zagrażają­
cej ludzkości groźby wojny 
atomowo-wodorowej, wskazu­
ją zasady pokojowego współ­
istnienia narodów o różnych u- 
strojach społeczno - politycz­
nych. Nieugiętym rzecznikiem 
tej polityki jest Związek Ra­
dziecki, Chiny Ludowe, Polska 
Ludowa i wszystkie kraje so­
cjalizmu.

Coraz bardziej oczywiste sta 
je się dla każdego, że gwaran­
cją utrzymania pokoju i bez-

MOSKWA. Moskwa przybrała 
odświętną szatę pierwszomajową. 
Mnóstwo rodzin świętuje 1 Maja 
w nowych mieszkaniach. Budow­
niczowie moskiewskiej kolei pod­
ziemnej oddali do użytku nowy 
odcinek metra z czterema stacja­
mi. Metro dochodzić teraz będzie 
na tej trasie do samej Wystawy 
Rolniczej.

Do stolicy Związku Radzieckie­
go przybyło na uroczystości pierw 
szomajowe wiele gości i delegacji 
ze wszystkich stron świata.

BONN. Dzień 1 Maja obchodzi 
klasa robotnicza w Niemczech Za­
chodnich pod znakiem walki prze 
ciwko śmierci atomowej, pod zna­
kiem walki przeciwko zbrojeniom 
atomowym. Pod tymi hasłami te­
renowe organizacje związkowe o- 
raz komitety „walki przeciwko 
śmierci atomowej” organizują de­
monstracje 1 wiece z okazji zbli­
żającego się święta mas pracują­
cych.

„Tegoroczny 1 Maja przebiegać 
będzie pod znakiem wzmagającej 
się walki naszej ludności przeciw­
ko polityce zbrojeń atomowych 
mllitarystów niemieckich, o u- 
tworzenie strefy bezatomowej w 
Europie” — oświadczył pierwszy 
sekretarz KC Komunistycznej Par 
tii Niemiec, Max Reimann, prze­
mawiając we wtorek wieczorem 
przez radio.

LONDYN. Brytyjska partia la- 
bourzystowska ogłosiła odezwę 
pierwszomajową, w której apeluje 
do sześciu 1 pół miliona swych 
członków, by starali się zmobili­
zować cały naród do walki o roz­
brojenie.

Dr Sr hweiłzer apeluje:

Nie wolno dopuścić 
do nowych prób jądrowych

OSLO (PAP)
W apelu nadanym przez roz­

głośnię radia norweskiego w 
Oslo i skierowanym do wszyst 
kich ludzi na świecie znany fi­
lozof i humanista, lekarz i dzia 
łącz społeczny, laureat pokojo 
wej nagrody Nobla — dr Al­
bert Schweitzer, wezwał do na 
tychmiastowego zaprzestania 
prób z bronią jądrową.

Nie wolno dłużej zwlekać — 
. głosi apel. Nie wolno dopuścić 

do nowych prób wzmagają­
cych niebezpieczeństwo. Trze­
ba sobie uświadomić, że nawet 
bez nowych prób niebezpie­
czeństwo w ciągu najbliższych 
lat będzie coraz większe.

Apelując do wielkich mo­
carstw, aby zrezygnowały z do 
świadczeń z bronią atomową 
oraz ze stosowania tej broni, 
Schweitzer domagał się rychłe 
go zwołania konferencji trzech 
mocarstw posiadających broń 
atomową.

Schweitzer występuje W
swym apelu przeciwko wszel­
kim tendencjom do bagateli­
zowania niebezpiecznych na­
stępstw związanych z tego ro­
dzaju próbami, a w szczegól­
ności przeciwko prowadzonej 
w USA i w krajach Europy Za 

’ chodniej „kampanii uspokaja­
nia".

Tylko ci, którzy nigdy nie 
byli świadkami narodzin znie­
kształconego dziecka wskutek 
genetycznych zmian wywoła­
nych przez szkodliwe następ­
stwa tych prób, którzy nigdy 
nie widzieli przerażenia ma­
tek takich dzieci, mogą utrzy­
mywać, iż w danych warun­
kach trzeba godzić się na ry­
zyko związane z kontynuowa­
niem prób nuklearnych.

Plan Rapackiego nazwał dr 
Schweitzer „światłem w ciem­
nościach". Przyjęcie tego pla­
nu myłoby ogromne znaczenie 
dla utrzymania pokoju. Opinia 
narodów europejskich nie chce 
się zgodzić na to. by Europa 
stała się polem walki w wypad 
ku wojny atomowej

pieczeństwa 
jest jedność 
państwami 
nasz sojusz

naszej ojczyzny, 
i współpraca z 

socjalistycznymi, 
i braterstwo ze

Związkiem Radzieckim.
W końcowej części referatu Wi­

told Jarosiński powiedział:
W dni pierwszomajowe, któ­

re znaczą naszą drogę rozwo­
ju, z dumą myślimy o naszej 
partii, której zwartość i aktyw 
ność, której przewodnictwo 
jest gwarancją zwycięstwa 
nad starym ustrojem wyzysku 
i ucisku, eo stanowi warunek 
powodzenia w budownictwie 
socjalizmu.

Toteż uznają jej rolę kie­
rowniczą ludzie pracy miast i 
wsi, popierają ją w jej dąże­
niach.

Na tym opiera się więź par­
tii z bezpartyjnymi, na tym o- 
piera się jedność wszystkich 
Polaków - patriotów.

Świadomi jesteśmy tego, że 
jedność naszego narodu pod 
ideowo - politycznym kierow­
nictwem partii stanowi źródło 
naszej siły, gwarancję pokony 
wania wszystkich trudności, 
stanowi zasadniczy warunek 
naszych dalszych osiągnięć.

Dlatego umacniajmy nasz 
Front Jedności Narodu — front 
walki o pokój, postęp i socja­
lizm.

Czy Nehru ustąpi?
DELHI (PAP)
Premier Nehru oświadczył 

we wtorek na posiedzeniu kie­
rownictwa Hinduskiej Partii 
Kongresowej — jak donosi 
Agencja Reutera — że zwrócił 
się do prezydenta republiki o 
zwolnienie go z obowiązków 
premiera i prosi kierownictwo 
partii o wypowiedzenie się w 
tej sprawie.

Nehru stoi na czele rządu 
Republiki Indii od 1947 r.

Przedstawiciel partii podał 
do wiadomości, że zwołane zo­
stanie specjalne posiedzenie 
kierownictwa dla omówienia 
propozycji Nehru.

Mickiewicz wrócił
na Plac Alma

PARYZ (PAP)
Pomnik Mickiewicza wrócił we

wtorek, 29 ub. mieś, na Plac Alma 
w Paryżu. Pomnik ten, dłuta sław 
nego rzeźbiarza francuskiego Bour 
della, przedstawia Mickiewicza z 
kijem pielgrzyma w ręku. Na u- 
roczystości odsłonięcia pomnika 
w nowym miejscu na Placu Alma 
obecny był wiceprzewodniczący 
rady miasta Paryża, Renś Fays- 
sat, ambasador Polski we Francji, 
Gajewski, oraz delegacja, która 
specjalnie w tym celu przybyła z 
Warszawy.

Rozmow
radziecko-egipskie

MOSKWA (PAP)
W środę 30 kwietnia br. od­

była się na Kremlu rozmowa 
między prezydentem Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej 
Nasserem a przywódcami ra­
dzieckimi.

Prócz prezydenta Nassera w 
rozmowie wzięli udział wice­
prezydent ZRA El Boghdadi i 
El Hourani, minister spraw za 
granicznych Fawzi i inne oso­
bistości.

Ze strony radzieckiej w roz­
mowie uczestniczyli: N. Chru­
szczów, A. Mikojan, A. Kiri- 
czenko, F. Kozłow, K. Woro­
szyłow, N. Muchitdinow, mini­
ster spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromyko.

Spotkanie upłynęło w atmo­
sferze przyjaźni i całkowitego 
zrozumienia wzajemnego.

W dniu 29 ub. mieś, przybył 
do Moskwy prezydent Zjedno- 
czonej Republiki Arabskiej — 
Gamal Abd el Nasser. Na lot­
nisku Wnukom prezydenta 
Nassera. witali: przewodniczą­
cy Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR — K. Woroszyłow i 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR — N. Chruszczów.

CAF — Telefoto

Rene Pieven
próbuje szczęścia

PARYŻ (PAP)
W poniedziałek po 90-minu- 

towej rozmowie z prezyden­
tem Francji Rene Coty, kolej­
ny kandydat na premiera Frań 
cji Rene Pleven przyjął misję 
utworzenia nowego rządu fran 
cuskiego. Jak wiadomo, Rene 
Pleven przeprowadził w ciągu 
kilku dni rozmowy z czołowy­
mi przywódcami partyjnym! 
na temat Algierii.

Zamiast inspekcji Arktyki 
położyć kres 

prowokacyjnym lożom
Z posiedzenia Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP)
We wtorek odbyło się posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 

na którym rozpoczęła się dyskusja nad wnioskiem Sta­
nów Zjednoczonych, zawierającym propozycję zorgani­
zowania w strefie arktycznej systemu inspekcji w cela 
zapobieżenia nagłemu atakowi lotniczemu.

Przed rozpoczęciem dyskusji 
delegat Związku Radzieckiego 
A. A. Sobolew złożył projekt 
rezolucji wzywającej Radę 
Bezpieczeństwa, by wyraziła 
nadzieję, że w najbliższym 
czasie odbędzie się konferen­
cja na najwyższym szczebla, 
na której omówione zostaną 
m. in. kroki zapewniające usu­
nięcie niebezpieczeństwa na­
głego ataku.

Wniosek amerykański uzasadnił 
delegat Stanów Zjednoczonych 
Henry Cabot Lodge, który w bie­
żącym miesiącu jest także prze­
wodniczącym Rady Bezpieczeń­
stwa.

Oświadczył on, że rząd Stanów 
Zjednoczonych uważa, iż należy 
omówić sprawę utworzenia syste­
mu inspekcji, obejmującej obsza­
ry położone na północ od Koła 
Podbiegunowego, jeszcze zanim bę 

| dzie ewentualnie osiągnięte poro-

MINĘŁO 60 LAT
Jeden z najbardziej typowych przed­

stawicieli pruskiej kasty military- 
stycznej, Waldersee, był zawsze zwolenni­
kiem zgniecenia ruchu robotniczego 1 so­
cjalistycznego 1 to najbardziej ostrymi środ­
kami — przemocą polityczną, a nawet woj­
skową. Po odejściu ze sztabu generalnego, 
mianowany komendantem IX okręgu woj­
skowego w Hamburgu, Waldersee natych­
miast przystąpił do opracowania nowego 
planu strategicznego, tym razem, jak się 
wyrażał, przeciw „powstaniom i puczom” 
proletariatu hamburskiego. Waldersee uwa­
żał, że w każdym wypadku konieczne jest, 
aby naród, a zwłaszcza robotnicy, odczuwali 
strach przed armią, zawsze gotową wyko­
nać rozkaz i wystąpić przeciw nim z bronią 
w ręku. Dlatego w czasie strajków, a także 
demonstracji pierwszomajowych nie tylko 
oddziały policji, ale cały garnizon znajdo­
wał się w stanie pogotowia bojowego.”

Tak pisze historyk radziecki, prof. A. S. 
Jerusallmski, o poczynaniach hrabiego Al­
freda von Waldersee (1832—1904), szefa pru- 
sko-niemieckiego sztabu generalnego w la­
tach 1888—1891.

Wielu jest dzisiaj autorów zachodnionie- 
mieckich — także i wybitnych historyków 
— którzy starają się udowodnić, że hitle­
ryzm nie wywodził się z linii prostej od mi- 
litaryzmu pruskiego i pruskiej reakcji, lecz

tariatu i do ruchu robotniczego. Między in­
nymi pruski poprzednik i hitlerowski dzie­
dzic rzeczywistych pruskich tradycji spot­
kali się 1 maja.

Waldersee nie żył już od dawna, gdy 1 maja 
1919 roku reakcyjne oddziały ochotnicze ge-

nym poparciem
stał już

dowództwa Relchswehry,
na czele licznych szturmówek i

stanowił przeciwieństwo „tradycji pru-
skich”. Twierdzenie to nie da się utrzymać 
w świetle oczywistych historycznych fak­
tów. Jedną z bijących w oczy analogii pru- 
sactwa i hitleryzmu był stosunek do prole-

nerała von Epp
Monachium.
„The Times”,

Jak
obaliły republikę rad w 
współcześnie stwierdziły

poczęto rozstrzeliwać podej-
rżanych o „radykalizm społeczny” bez sądu. 
„Liczni znani obywatele, podejrzani o u- 
miarkowane nawet poglądy socjalistyczne,
znikają bez śladu” plsał korespondent
brytyjskiego dziennika. Jak stwierdza hi­
storyk amerykański Waite, liczba ofiar na­
cjonalistycznej soldateski postawiła ciężki 
problem przed władzami sanitarnymi mia­
sta. Nacjonalistyczni szturmowej’ rozwiązali 
go — pisze Waite — „ w sposób, do jakiego 
uclekliby się także ich hitlerowscy następ­
cy: wykopano płytkie rowy 1 wrzucano tam 
bezimienne, gnijące ciała”.

W owych tragicznych dniach monachij­
skich niewyjaśnioną dotychczas rolę odegrał 
agent - prowokator na żołdzie dowództwa 
wojskowego, niejaki Adolf Hitler.

W cztery lata później, 1 maja 1923, oddzia­
ły Relchswehry z Monachium urządziły za 
miastem ćwiczenia na modlę Waldersee.
Tego dnia — 
dawno ciężko 
na to uznać 
wokację.

1 to jeszcze w tym, tak nie­
doświadczonym mieście, moż- 
za szczególnie jaskrawą pro-

Wspomniany agent z dni majowych 1919 
roku, którego partia przez następne lata cie­
szyła się (i cieszyć się miała nadal) wydat-

urządził z nimi własną, prowokacyjną de­
monstrację.

I znów minęły cztery lata — z których 
ostatnie miesiące były okresem szczególnie 
intensywnej propagandy hitlerowskiej w 
Berlinie, prowadzonej przez hitlerowskiego 
Gauleitera Berlina, Józefa Goebbelsa. Po 
tym okresie przygotowawczym nowa prowo­
kacja: Adolf Hitler przemawia po raz pierw­
szy 1 maja 1927 roku...

Minęło trzydzieści lat, których historii 
przypominać nie potrzeba. Na gruzach hit­
lerowskiej Rzeszy powstały dwa państwa 
niemieckie: wschodnie, Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna, głosi program socjali- 
sytczny. Natomiast Niemiecka Republika Fe­
deralna, odżegnuje się wprawdzie od Hit­
lera 1 hitleryzmu, ale...

Oddziały federalnej straży granicznej — 
co prawda nie 1 maja, lecz jesienią 1956 ro­
ku, urządziły w okolicach Salzgltter, ma­
newry z następującym tematem:

„Usunąć przybyłych z zewnątrz, uzbrojo­
nych bandytów, którzy opanowali zakład}' 
przemysłowe, oraz załogę tych zakładów, 
demonstrującą za zniesieniem powszechnej 
służby wojskowej...”

Od czasów hamburskich Waldersee 
minęło lat sześćdziesiąt. Ale po dawnemu 
zbrojne oddziały niemieckiej prawicy ćwi­
czą się na wypadek, gdyby proletariat nie­
miecki zaczą, się czynnie sprzeciwiać milita- 
rystycznej polityce rządu NRF.

Michał JAWOR

zumienie w sprawie rozbrojenia, 
Obszary te — zdaniem rządu ame* 
rykańskiego — powinny jak naj­
szybciej znaleźć w ramach sy­
stemu inspekcji międzynarodowej. 
Wszelkie loty samolotów wojsko­
wych nad tymi obszarami powin­
ny być z góry zapowiadane. Na­
leżałoby także zorganizować sy­
stem inspekcji na lądzie. H. Lo­
dge wezwał pozostałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, by poparli 
wniosek amerykański.

Delegat Związku Radzieckie 
go A. Sobolew wezwał rząd 
amerykański do natychmia­
stowego położenia kresu lo­
tom bombowców z bombami 
wodorowymi w lukach w kie­
runku granic Związku Radziec 
kiego.

Rząd Stanów Zjednoczonych — 
powiedział A. Sobolew — zamiast 
położyć kres tym prowokacyjnym 
lotom, wysuwa propozycję utwo­
rzenia strefy inspekcyjnej na pół­
noc od Koła Podbiegunowego i uń 
tuje w ten sposób zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za napięcie wy­
wołane przez tego rodzaju postę­
powanie.

Po przemówieniach przed­
stawicieli Stanów Zjednoczo­
nych, Szwecji i Związku Ra­
dzieckiego zabrali również 
głos delegaci Kanady, Fran­
cji, W. Brytanii, Japonii, Pa­
namy, Iraku oraz przedstawi­
ciel Czang-Kai-Szeka. Poparli 
oni propozycję przedstawioną 
przez delegata amerykańskie­
go Cabot Lodgea.

W czasie debaty zabrał nie­
spodziewanie także głos sekre­
tarz generalny ONZ Dag Ham- 
marskjoeld. Powitał on z za­
dowoleniem decyzję Związku 
Radzieckiego o jednostronnym 
przerwaniu prób z bronią ją­
drową i podkreślił, że ludz­
kość oczekuje obecnie od 
wszystkich krajów stworzenia 
atmosfery zaufania. Zaapelo­
wał on do wszystkich człon­
ków Rady Bezpieczeństwa aby 
przyczynili się do stworzenia 
takiej atmosfery.

Hammarskjoeld poparł pro­
pozycję amerykańską utworze­
nia systemu inspekcji na Ark­
tyce oświadczając, że mogłoby 
się to także przyczynić do 
stworzenia atmosfery zaufania.

Po przemówieniu Hammar- 
skjoelda odłożono debatę do 
piątku.



ZAMIAST „WSTĘPNIAUA“
Zdarzyło mi się przed 

kilku dniami uczest­
niczyć w zebraniu, na któ­

rym aktyw robotniczy pew­
nej fabryki omawiał kan­
dydatury wysunięte do ra­
dy robotniczej. Przewodni­
czący zachęcał do dyskusji, 
wskazując, że przecież nie o 
bagatelne sprawy chodzi, 
lecz o to, by rada gwaran­
towała załodze swą właści­
wą pracę.

Wtedy wstał z końca sali 
jakiś robotnik.

— Abośmy tu przyszli, 
żeby się nagadać? Trzeba 
pomyśleć... — powiedział.

Zapanowała cisza. A po­
tem wywiązała się skąpa w 
słowach, lecz niezmiernie 
interesująca i rzeczowa 
dyskusja.

Tak. Na tym zebraniu nie 
przelewano z pustego w 
próżne.

Kiedy zastanawiałem się, 
jaki jest najbardziej cha­
rakterystyczny rys chwili 
obecnej — doszedłem do 
wniosku, że ten właśnie. 
Muszę nawet zmartwić róż­
nych „nerwowców” i po­
wątpiewających, jak i z dru 
giej strony „przymrozkie- 
wiczów” i „wróżbitów”, że 
tak się dzieje nie tylko „na 
dole”.

Przypadek zrządził, że 
następnego dnia, w sali kon 
ferencyjnej Komitetu Cen­
tralnego, wypadlo mi noto­
wać na naradzie z dzienni­
karzami takie oto słowa:

— U źródeł koncepcji kon 
ferencji samorządu robotni­
czego, przedstawionej na 
Kongresie Związków Zawo­
dowych przez towarzysza 
Gomułkę, leży dążenie do 
stworzenia jak najszerszych 
możliwości zbliżenia załogi 
do kierowania zakładem.

W świetle przedstawio­
nych przez referenta w dal­
szym ciągu faktów, argu­
mentów oraz rozwiniętej 
koncepcji działania samorzą 
du robotniczego — trzeba 
stwierdzić, iż nie są to sło­
wa rzucone na wiatr.

W rzeczy samej. Rysem 
charakterystycznym na­
szych dni jest niezachwiana 
wiara w zdrowe siły klasy 
robotniczej, tak jak rysem 
dni minionych była tenden­
cja do jej zastępowania.

Więc jeżeli miałbym na 
karcie pierwszomajowej 
1958 r. odnotowywać spra­
wy najbardziej godne uwa­
gi — przede wszystkim to 
właśnie bym zaznaczył.

Powiedziałbym więcej.
Kiedy ze szkolnego okna 

w 1938 roku przypatrywa­
łem się, niewiele zresztą 
rozumiejąc, przeciągające­

Pan Wincenty Duszczak w 
urzędowym geście...

TT ról — Krzyżacy — Joan 
na d’Arc — matka bo­

lejąca nad śmiercią syna — 
Aleksander Macedoński, prze­
bywający wpław Ocean Spo­
kojny — pisał w 1889 r. w 
„Kurierze Codziennym” Bole-

mu sosnowiecką ulicą Że­
romskiego pierwszomajowe 
mu pochodowi — wiedzia­
łem tylko, że jest to dzień 
walki.

Przemierzając ulice sto­
licy Czarnego Śląska — Ka 
towic, w czasie jednej z 
pierwszych po wojnie ma­
jowych manifestacji, zdawa 
łem sobie sprawę już nie 
tylko ze znaczenia tamtego 
pochodu, ale i z tego, że oto 
biorę czynny udział w świę 
cie zwycięstwa klasy 
robotniczej.

W roku 1956 uświadomi­
łem sobie z całą wyrazisto­
ścią, że 1 Maja to dzień 
międzynarodowej soli­
darności mas pracują­
cych. Było to vis d vis gma 
chu Skupsztyny w Belgra­
dzie.

W dniu Święta Pierwszo­
majowego w Poznaniu — 
w roku 1958 — wiem, że 
bardziej niż kiedykolwiek 
jest to Święto Pracy.

Oczywiście jest rzeczą 
przypadku, że tak akurat 
ułożyły się kolejno owe 
uświadomienia. Ale na pew 
no nie jest przypadkiem, że 
walka, która przyniosła 
zwycięstwo w warunkach 
międzynarodowej solidarno 
ści proletariatu utrwalona 
może być tylko pracą. W 
jak najbardziej dosłownym 
znaczeniu i po to właśnie 
by całe dzieło uwieńczyć 
dobrobytem. Trzynaście lat 
to wystarczający okres — 
zwłaszcza takich lat trzy­
naście, jakie my w Polsce 
przeżyliśmy — by to zro­
zumieć.

I jeszcze jedna uwaga.
Są w każdym z nas stru­

ny, które wprawia w drga­
nie patos rzeczy wielkich. 
Szanujmy te struny. Do­
świadczenie bowiem uczy, 
że nazbyt często dobiegają­
cy naszych uszu ten sam 
dźwięk — powszednieje. 
Jakże szybko zatraca się 
wtedy miara rzeczy wiel­
kich!

Nie trzeba codziennie po­
wtarzać słowa „socjalizm". 
Fakt, że budujemy go — 
nie jest żadnym odkryciem. 
Lepiej codziennie twórzmy 
jego przesłanki pracą włas­
nych rąk i mózgów. A co­
rocznie — właśnie Pierwsze 
go Maja — przyjrzyjmy się 
naszemu dziełu. Zaręczam 
— ujrzymy widok z roku na 
rok piękniejszy. Wówczas i 
struna patosu rzeczy wiel­
kich, ogarniających coraz 
nowe społeczne regiony, 
drgać będzie tonem czy­
stym, donośnym i niepo­
wszednim.

Józef KONECKI

sław Prus — są to wyrazy tak 
silne, że gdyby je wypisać na 
nocnej koszuli, jeszcze by zna 
leziono w niej „ideę” i „histo- 
ryczność”. Ale pastuch — 2yd 
— Wisła — to są wyrazy tak 
płaskie, że gdyby podpisano je 
pod Madonną Rafaela, upa- 
dłaby jej sława, przynajmniej 
u nas".

Dziś mało kto potrafiłby coś 
powiedzieć o Aleksandrze Ma 
cedońskim, ale tego rodzaju 
mentalność nadal pokutuje. I 
stąd też brak u nas na przy­
kład powszechnego poszanowa 
nla pracy (ponoć jest to zbyt 
przyziemne zjawisko). Szcze­
gólnie tej, która wymaga tru­
du i ofiarności, ale nie przyno­
si sławy.

Oto protest reportera.
Z WOJSKA — DO KIOSKU

Rok 1939. W „kotle” pod 
Kutnem znalazł się 57 pułk 
piechoty. Niemiecka artyleria 
rozpoczęła straszliwą nawał­
nicę.

Szef kompanii, st. sierżant 
Jan Tomczak nie odczuwał 
przed nią zbytniego respektu. 
Zawsze bardziej obawiał się 
ognia karabinów maszyno­
wych. Jednak właśnie pocisk 
artyleryjski wykreślił go z li­
sty zdrowych ludzi. Odłamek 
zdruzgotał rękę aż do łokcia...

Po wielu latach służby woj­
skowej -(od 1917—1939 r.), u- 
dziale w trzech wojnach i Po­
wstaniu Wielkopolskim, pod­
oficer otrzymał szereg odzna­
czeń i książeczkę inwalidzką 
z adnotacją: „90 proc, utraty 
zdolności do zarobkowania”. St. sierżant Jan Tomczak

PASJA ŻYCIA
Różne są koleje losu mło­

dych ludzi „porastają­
cych w piórka”, wchodzą 
cych w samodzielne, „<10 

rosłe” życie. Jednym układa 
się ono dobrze, innym źle; jed­
nym sprzyja powodzenie, dru­
gich trapi pech. Stąd chyba< są 
wśród nas zadowoleni i znie­
chęceni, zgorzkniali i roześ­
miani, entuzjaści i pesymiści, 
szczęśliwi i nieszczęśliwi. Ale 
czy tylko metafizyczny „los”, 
czy tylko złośliwy „pech” lub 
radosne „powodzenie” mają tu 
głos jedyny i decydujący?

Dyskutowałem kiedyś z jed­
nym z przygodnych znajomych. 
W pewnym punkcie zdania na­
sze były nieco rozbieżne;, prze­
to mój dyskutant przytoczył 
mi przykład. Posłużył się tu — 
jak sam zastrzegł — życiem 
swojego kolegi, którego zresztą 
za brak dyskrecji prosił przy 
okazji o wybaczenie...

„Siedzieliśmy w wygodnych 
fotelach. Radio cichutko nada­
wało jakąś muzykę, a Zygmunt 
powoli, jakby z namaszczeniem 
ciągnął swoją opowieść. Słu­
chałem jej z ciekawością, ale 
i ż roztargnieniem. Nie mogłem 
sam siebie przekonać, że ten 
obok mnie siedzący 30-letni je­
gomość to Zyga z ulicy Szy­
mańskiego; ruchliwy, a nie­
rzadko urwisowaty. Jakżeż go 
chłopcy nazywali? — „Gro- 
chol”?! Chyba od nazwiska 
Grochowicki? Tak, rzeczywi­
ście; mieszkał z matką i trójką 
rodzeństwa nad gimnazjum. 
Matka jego — pamiętam — 
była „kasztelanem” w tej szko 
le. Tamten dom? — zbombar­
dowany. Pozostał po nim 
skwer.

Później — ciągnął tymcza­
sem swoje opowiadanie, dla 
mnie nadal Zyga z Szymań­
skiego — później się ożeniłem. 
Miałem wtedy 21 lat a żona 
17. Wcześnie prawda? Pozna­
liśmy się — będziesz się śmiał 
bo to niczym w schematycznej 
powieści, w ZWM. Żona była 
młodziutką aktywistką organi­
zacji. Dziś... widziałeś dzieci, 
jest ich trójka. Czas minął 
szybko. Jesteśmy już dziesię­
cioletnim małżeństwem. Choć 
zaczynaliśmy dosłownie z ni­
czego, grubsze potrzeby jakoś 
już mamy poza nami.

Rozglądnąłem się odruchowo 
po pokoju. Zyga spostrzegł, że 
ciekawi mnie mieszkanie. 
Wstał i nieco nieporadnie za­
prosił, bym obejrzał drugą izbę, 
kuchnię, spiżarnię...

Mimo woli porównałem je z 
dawnym, bardzo skromnym 
mieszkaniem jego matki. Tu 
jest jasno, przestronnie, nowo­
cześnie i pedantycznie czysto; 
kompletnie i racjonalnie ume­
blowane, gustownie ozdobione 
— zbudziło we mnie podziw.

BEZ FRAZESÓW
Z żalem rzucił mundur, Bez 

wahania podjął jednak inną 
pracę. Podczas okupacji — w 
stolarni. Po wyzwoleniu, od 
1946 roku prowadzi kiosk przy 
zbiegu ul. Szylinga i Grun­
waldzkiej. Oto dzienny „roz­
kład jazdy” p. Tomczaka:

Wychodzi z domu ok. godz. 
8. Przed południem pracuje 
społecznie m. in. w Sekcji 
Sprzedawców „Ruchu” oraz 
załatwia takie sprawy, jak od 
danie utargu, kontrola specy­
fikacji, zamówienie i odbiór 
towaru. Od godz. 14 sprzed aj e. 
Kiosk opuszcza ok. godz. 21.

— Pracuję od 15 roku życia 
i zdążyłem się odzwyczaić od 
wypoczynku — mówi 59-letni 
p. Jan. — Bezczynność byłaby

Gdzie ten Zyga tak się na­
uczył mieszkać? Dalibóg stale 
zapominam, że mam przed so­
bą dorosłego pana Zygmunta, 
który przecież nie zmarnował 
życia na głupstwa. Zawsze był 
ambitny...

Pokazano mi jeszcze małe 
gospodarstwo hodowlane, gdzie 
na skraweczku podwórka i szo 
py, żona Wanda skrzętnie re­
peruje budżet domowy, pilnie 
karmiąc kilka kur i małego 
prosiaka. Gdy wróciliśmy do 
mieszkania, Zygmunt zakoń­
czył opowiadanie.

Od kilku lat terenem jego 
pracy i działalności jest spół­
dzielczość. Od roku 1956 Zyg­
munt Grochowicki pełni funk­
cję prezesa Spółdzielni „Po­
stęp” we Wronkach.

W mieszkaniu
Moje zdziwienie nie zasko­

czyło go.
— Wielu znajomych także 

się dziwi, że objąłem tę pracę. 
W pojęciach ludzi bowiem na 
ogół tkwi przekonanie, że spół­
dzielnia to jakieś zbiorowisko 
kantów, nadużyć i bałaganu. 
Tymczasem wcale tak nie jest. 
Oczywiście praca jest nie lek­
ka, odpowiedzialna i wymaga­
jąca wielu poświęceń. Dojeż­
dżam codziennie pociągiem.

— Zadowolony jesteś z niej?
— Jak najbardziej.
— Jak sobie dajesz radę?
Zygmunt uśmiechnął się pod 

nosem i nie bez zażenowania 
prawie z niechęcią odparł:

— Jako tako.
Wydało mi się, że po tym 

jakby się zachmurzył a ocknąw 
szy się przeszedł szybko na in­
ny temat.

— Znałeś zapewne Józka 
Karlika, no wiesz, tego bez le­
wego oka — wrócił do daw­
nych wspomnień. — W lutym 
1945 r. szturmowaliśmy razem 
Cytadelę. Ja zostałem wówczas 
kontuzjowany, jego — odła­
mek ranił ciężko w brzuch. 
Zmarł w szpitalu. Szkoda 
chłopa, był diabelnie sprytny

dla mnie rzeczą straszną. Ni­
gdy bym tego nie przebolał.

PROTAZY
NASZYCH CZASÓW

Za pięć minut wyrok. Wśród 
dziennikarzy tradycyjna de­
bata.

— Dostanie 8 lat więzienia.
— Na pewno 15.
— A co Pan sądzi? — pada 

pytanie pod adresem męż­
czyzny ubranego w mundur 
woźnego.

— Przypuszczam, że kwali­
fikacja będzie po myśli pro­
kuratora. 225 § 1. Kara? Chy­
ba 12 lat.

Zgadzało się co do joty. Pan 
Wincenty Duszczak jest w 
tych sprawach niemal bezbłę­
dny. Ba, długoletnia praca w 
sądzie (od 1936 roku) pozwo­
liła mu opanować w takim 
stopniu przepisy Kpk i KK, że 
potrafi zapędzić w kozi róg 
niejednego studenta pierw­
szych lat prawa. Znana pra­
wie wszystkim poznańskim 
prawnikom sylwetka p. Du- 
szczaka, rysuje się to na sali 
rozpraw, to na korytarzu lub 
w sekretariacie Sądu Woje­
wódzkiego. Obowiązków jest 
sporo. Ekspedycja akt i dowo­
dów rzeczowych oraz szereg 
innych podobnych czynności. 
Na większych rozprawach mu­
si zaś utrzymywać porządek. 
To nie fraszka. Publiczność jest 
niezdyscyplinowana i nieraz 
trzeba się hamować, aby nie 
być niegrzecznym.

Jak trafił do sądu? Naprzód 
był kowalem, później praco­
wał w HCP. W 1936 r„ jako 
bezrobotny, zgłosił się przy­

i choć łobuziak to strasznie 
dobrze się uczył. „Maternę” 
śpiewał jak z nut — może 
byłby z niego uczony? Nigdy 
nie wiadomo...

... tak — podchwyciłem w 
myśli wywody Zygmunta — 
nigdy nie wiadomo co z chło­
paka wyrośnie. Iluż jego, mo­
ich kolegów, tak świetnie się 
zapowiadających zeszło na ma­
nowce?”

♦ * *

Na początku okupacji Zyg­
munt miał 14 lat. Wyzwolenie 
przyszło w jego 19 roku życia. 
Czym był wówczas? Niczym. 
Tak samo niczym jak wielu 
innych młodych ludzi. Mógł 
zaofiarować tylko młodość i 
zdrowie. Miał jeszcze jeden 
przymiot, o którym zapewne 

sam nie wiedział — pasję or­
ganizowania. Wstąpił do Pol­
skiej Partii Robotniczej. Współ 
nie z podobnymi mu zapaleń­
cami założył pierwsze w Poz­
naniu Koło ZWM. Już w 1946 
r. został sekretarzem Organi­
zacji Partyjnej przy KD PPR - 
Śródmieście. Od roku 1947 aż 
do 1954 był czynnym działa­
czem ZWM, potem ZMP. Peł­
nił odpowiedzialne funkcje w 
różnych instancjach organiza­
cyjnych. Pracował także w PO 
Służba Polsce jako wykładow­
ca Centralnego Ośrodka Szko­
leniowego, a później jako je­
go komendant...

Czy droga, kórą szedł Zyg­
munt oyła usłana różami, siel­
ską przechadzką od sukcesu 
do sukcesu?

Czy obecna jego pozycja to 
efekt zasług dla kraju, partii 
czy organizacji; wynik popar­
cia i referencji znacznych lu­
dzi?

A czy dom, którego mógłby 
mu pozazdrościć nie jeden mło 
dy człowiek jest także pre­
zentem od... św. Mikołaja, 
przepraszam, Dziadka Mroza?

♦ ♦ *

Wiedziony dziennikarską cie 
kawością — przyznam niedo­

padkowo do Sądu Grodzkiego 
i został przyjęty.

O życiu p. Duszczaka wiele 
mówią również dwa odznacze­
nia: Krzyż Powstańców Wiel­
kopolskich i otrzymany nie­
dawno Brązowy Krzyż Zasłu­
gi.

KTO JESZCZE NIE 
ZAPŁACIŁ?

„Szóstka” zatrzymała się na 
Placu Wielkopolskim. Chwila 
odpoczynku dla tramwajarzy. 
Konduktorka Paulina Kaczyń 
ska sięgnęła po śniadanie, ale 
siestę zakłócił dziennikarz. 
Oto wynik jego serii pytań:

Przed 6 laty w HCP nastą­
piło tzw. przeszeregowanie pra 
cowników i wtedy zostałam 
zwolniona. Odtąd pracuję w 
MPK. Zawód konduktora nie 
jest łatwy dla kobiety. 8 go­
dzin dziennie. Nieraz dokuczy 
chłód lub upał. No i tłok, choć 
na to zbytnio nie narzekam, 
bo przy mojej „tuszy” zawsze 
zdołam się przecisnąć i zebrać 
pieniądze.

Pasażerowie? Niektórzy bar 
dzo uprzejmi, ale nie brak 
również szorstkich. W zasa­
dzie każdą scysję staram się 
rozładować uśmiechem, czasa­
mi jednak „człowiek się od­
gryzie”. Wszystko to nie było­
by takie straszne, gdyby nie 
choroba serca — „pamiątka” 
z obozu koncentracyjnego Mi­
mo to jakoś sobie radzę. Po­
lubiłam pracę konduktorki i 
nie myślę o tym, aby ją rzu­
cić.

Pytał pan o jakieś przeży­
cie? Niestety, to smutna hi­
storia. Przed trzema laty 

wierzając nieco opowiadaniem 
mego znajomego pojechałem 
osobiście do Wronek — do 
spółdzielni prowadzonej przez 
„Zygmunta”.

Nie podobna zagłębić się w 
obszerny opis przywiezionych 
stamtąd wrażeń. Musiałbym 
mówić o sześciu zakładach, o 
dobrze zorganizowanej preduk 
cji, o wielu osiągnięciach i suk 
cesach. Z konieczności ograni­
czę się do kilku niezbędnych 
cyfr i taktów.

Spółdzielnia zatrudnia około 
500 pracowników i produkuje 
odzież dziecięcą o wartości 30 
milionów złotych. W 1956 ro­
ku wyprodukowano jej tylko 
za 6 min. zł. Płace pracowni­
ków dzięki lepszej organizacji 
pracy, mechanizacji itp. wzro­
sły w ciągu 2 lat niemal dwu­
krotnie. Dywidenda za rok 
1957 sięgnęła 150% miesięcz­
nej pensji każdego pracowni­
ka. Zysk za 1957 choć produ­
kuje się tu „deficytową”* 
odzież dziecięcą wyniósł ck. 
miliona złotych.

Już w tej chwili zalicza się 
ją do największych i najlep­
szych w województwie. A je­
szcze dwa lata temu? Właśnie 
przed objęciem stanowiska pre 
zesa przez Zygmunta, spółdziel 
nia stała w obliczu bankruc­
twa. Wydawało się, że już nic 
jej nie uratuje.

— Nie przesadzam — mówił 
mi przewodniczący Rady Nad­
zorczej — zawdzięczamy tylko 
prezesowi Grochowickiemu. je 
go olbrzymiej pracowitości, 
energii i wyjątkowym zdolno­
ściom organizacyjnym, że nie 
rozłożyliśmy się „na amen”. 
Mało! Obecnie mamy zachę­
cające perspektywy i dużo 
lepsze warunki pracy.

Ten, gdy zagadnąłem go, wy 
rażając swój podziw, odparł 
mi bez mała niegrzecznie.

— Ećh tam, nie ma o czym 
mówić. To dopiero początek 
zamierzeń. Zaproszę pana za 
rok. Może dopiero wtedy bę­
dzie się czym pochwalić i o 
czym napisać.

* ♦ ♦

Jak mi wiadomo, p. Zyg­
munt Grochowicki nie gra w 
„Koziołki” ani w „Toto-Lot­
ka”. Nie wierzy w „ślepy traf”, 
szczęśliwy przypadek, czy 
niespodziewane powodzenie w 
życiu. Nie jest przy tym fata- 
listą. Gra zawsze „v a ba n- 
q u e” — stawiając tylko n a 
rzetelną pracę. Uważa 
za jedynie godną w tych spra­
wach dewizę: „każdy człowiek 
jest kowalem własnego szczę­
ścia”.

Zbigniew MIKA
*) Takie przekonanie panuje w 

przemyśle odzieżowym, co przy­
kład spółdzielni z Wronek — obala.

Na tłok nie narzekam...
Fot. (4) K. Przychodzkl 

wpadło pod nasz tramwaj 
dziecko. Nie mogę o tym za­
pomnieć i stale się obawiam 
podobnego wypadku.

Reporter wybierał swoich 
rozmówców na chybił trafił. 
Mimo tego, ten niepełny prze­
cież obraz ich życia jest bar­
dzo wymowny. Pomyślmy te­
raz, że takich ludzi nieznanych 
szerszemu ogółowi, spełniają­
cych swe obowiązki ofiarnie i 
sumiennie są u nas mdiony. 

Pomyślmy więc, jak na ty. i 
tle przedstawia się k n- z 
„płaskich i silnych wyrazów *.

Czy zasługuje na uznanie 
bohaterstwo na polu bitwy? 
Tak, ale nie tylko. Również i 
chyba przede wszystkim „przy 
ziemne” zjawisko pracy.

M. ŁUCZAK



Fot. — arch. „Głos”

NIE NADAREMNIE!
Przechowały się te słowa 

w liście wysłanym 
przez Marksa i Engelsa 
w roku 1880 do redak­

cji pisma ..Równość” w Ge­
newie, wokół którego skupia­
ła się wówczas grupa polskich 
emigrantów — socjalistów, z 
niedawno przybyłym — po wy 
siedleniu z Galicji — Waryń­
skim. Już wtedy istniała dłu­
ga lista wydarzeń, dat i wspo­
mnień, zapisana przez Pola­
ków, będąca wyrazem ich bra 
terstwa i solidarności w walce

obrońcy Paryża Jarosława Dą 
browskiego, spotykamy tu bo­
hatera powstania z r. 1883 — 
Zygmunta SierakowsKiego, 
członka petersburskiej organi­
zacji „Ziemia i Wola”, łączą­
cego walkę o wyzwolenie Pol­
ski z demokratyczno-rewolu- 
cyjnym ruchem rosyjskim; spo 
tykamy generała Komuny 
Augusta Okołowicza i jego 
pięciu braci — komunardów, 
obrońcę Neuilly — kpt. Popo­
wicza, płk. Biernackiego, Ma- 
tuszewicza, weterana powsta-

nierzy i marynarzy — synów 
ludu polskiego. W działaniu 
ich uderza przede wszystkim 
głęboka świadomość wspólno­
ty interesów polskiej i rosyj­
skiej klasy robotniczej. Oto 
fragment z odezwy, podpisa­
nej przez dwustu kilkudzie­
sięciu żołnierzy polskich, wal­
czących w Moskwie, wzywa­
jącej do walki w obronie re­
wolucji rosyjskiej:

...Towarzysze żołnierze! Robot­
nicy miast i wsi! Sami musimy

„Polacy poza gra­
nicami swego kraju 

odegrali wielkq rolę 

w walce o wyzwole­

nie proletariatu — byli 

wszędzie je: czołowy­

mi bojownikami4*

Karol Marks 
Fryderyk Engels

W Hiszpanii przed 20-tu laty...

wyzwoleńczej światowego pro 
letariatu.

Dzisiejszemu społeczeństwu 
znane są na ogół czołowe po­
staci tych dziejów. Ale histo­
ria udziału Polaków w rewo­
lucyjnych zmaganiach, w klę­
skach i zwycięstwach prole­
tariatu, mówi także o setkach 
i tysiącach zwykłych, nieraz 
nieznanych nawet „szeregow­
ców”, którzy pracą konspira­
cyjną, walką i krwią zaświad 
czyli, jak bliską była im idea 
internacjonalizmu.

Wszak już w pamiętnym ro­
ku 1871 — roku Komuny Pa­
ryskiej na jej barykadach 
walczyły setki Polaków z lewi 
cowego odłamu emigracji, wy 
pełniąjąc z honorem swój obo­
wiązek. A obok wspaniałego

nia listopadowego — Romana 
Czarnowskiego i wielu innych.

Słowa Marksa i Engelsa mia 
ły długo jeszcze nie utracić 
swej aktualności. Zawierały 
treść, która — podobnie jak 
sztandar Komuny — płomie- 
niła się znacznie później na 
barykadach Moskwy i Peters 
burga, Warszawy i Łodzi. Le­
nin w 1905 r. pisał:

„Bohaterska Polska — znów już 
stanęła w szeregach strajkujących, 
jakby szydząc z bezsilnej złości 
wrogów, którzy mniemali, że roz- 
biją ją swym! uderzeniami, a któ 
rzy mocniej tylko wykuwali jej 
siły rewolucyjne". *)

Sięgnijmy do źródeł bliż­
szych nam dziejów. Odezwa 
SDKPiL z 1918 r. mówiła:

Od pomnika Nelsona
-do kolumny Zygmunta

„Domy wydawały się piękniej­
sze odkąd stało się wiadome, że 
nie będą zagrażać im bomby, au­
tobusy elegantsze, słońce — jaś­
niejsze, życie tysięcy, setek tysię­
cy ludzi bardziej intensywne, bar 
dziej wartkie, za sprawą tego jed­
nego oszałamiającego słowa po­
kój".

— Tak oto wyrażał Stefan Zweig 
w swej książce „Świat wczo­
rajszy” nadzieje, które nieste­
ty okazały się krótkotrwałe.

I jeśli dzisiaj choćby z suchycn 
komunikatów radiowych czy lapi­
darnych notatek prasowych śle­
dzić wydarzenia na świecie — to 
przecież czuje się zasadniczą róż­
nicę w postawie współczesnych 
nam społeczeństw walczących o swo 
ją przyszłość. Aktywność narodów 
pozostaje w ścisłej zgodności ze 
słowami wielkiego Einsteina — au 
tora teorii względności, który na 
krótko przed śmiercią w liście do 
jednego z uczonych francuskich 
pisał: „...Jedynym wyjściem jest 
ponadnarodowa akcja budowania 
bezpieczeństwa..." I rzeczywiście 
Inaczej traktują obecnie sprawę 
swej przyszłości narody świata. 
Ponad własnymi rządami, wycho­
dząc poza granice swych krajów 
mieszkańcy Ziemi nie liczą się na 
wet z tak twardym pojęciem, jak 
„żelazna kurtyna", w której współ 
ne działanie międzynarodowego 
proletariatu 1 przygniatającej 
większości obywateli wszystkich 
państw wytworzyło już poważne 
otwory.

Jeśli pobieżnie choćby notować 
wydarzenia od drugiej wojny świa 
towej, to poważnym rozdzia­
łem naszej historii jest postawa 
społeczeństw, ich zorganizowana 
walka o spokojną przyszłość, i 
nie ma już poważniejszej sprawy 
w życiu narodów, która nie łączy­
łaby się ściśle z bezkompromiso­
wym działaniem przeciwko woj­
nie, ze zdecydowanym demasko­
waniem jej rzeczników. Lud Abi­
synii — starożytnego cesarstwa z 
epoki Faraonów, mieszkańców 
miast i osiedli ponad dwudziesto­
wiecznej Japonii, nowoczesne spo­
łeczeństwo Ameryki Północnej czy 
najmłodsze narody socjalistyczne 
Związku Radzieckiego, Chin, oby­
wateli krajów demokracji ludo­
wej, ludzi całego świata, żyjących 
w państwach bogatych, wysoko 
uprzemysłowionych 1 krajach bied 
nych i zacofanych — łączy jedna 
zasadnicza pierwsza i najważniej­
sza sprawa utrzymania pokoju. A 
że szczególnie w ostatnich latach, 
bezpośrednią groźbą dla pokoju 
stają się wzmożone zbrojenia ato­
mowe przeto wysiłki międzynaro- 
wego ruchu pokoju konsolidują sie 
głównie w walce przeciwko pro­
dukowaniu straszliwej broni ma­
sowego zniszczenia. Już nie tylko 
komuniści, ale przecież i wszyscy 
uczciwi ludzie na całym świecie 
występują coraz energiczniej prze 
ciwko protektorom zbrojeń, prze­
ciwko zagrażającym światu rzecz­
nikom wojny.

W Wielki Piątek spod kolumny 
Nelsona na Trafalgar Spuare w 
Londynie wyruszył 8-tysięczny p> 
chód protestacyjny, zorganizowany 
przez komitet walki o rozbroję 
nie nuklearne. Uczestnicy pocho­
du po trzech dniach dotarli do 
odległego o 80 kilometrów od Lon 
dynu ośrodka badań atomowych 
Aldermaston, manifestując prze­
ciwko wojnie i żądając natych­
miastowego zaorzestania produk 
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cji broni atomowej i wodorowej 
przez Wielką Brytanię.

Naukowcy, m. in. laureaci na ■ 
grody Nobla z USA i Wielkiej Bry 
tanii, wystąpili z nową inicjatywą, 
by zmusić rządy wielkich mo­
carstw do zaprzestania prób z 
bronią atomową.

Nie tylko więc komuniści.
31 marca przejdzie do historii 

walki narodów o pokój. W dniu 
tym Rada Najwyższa ZSRR po­
wzięła uchwałę o jednostronnym 
zaprzestaniu prób z bronią ato­
mową. Właśnie wtedy, kiedy USA 
i sojusznicy z NATO przystępują 
do uzbrajania Niemiec Zachód 
nich w broń rakietowo-atomową, 
kiedy Władze waszyngtońskie po­
dały do wiadomości, że w naj­
bliższym czasie odbędzie się nowa 
seria wielkich doświadczeń z bro 
nią jądrową w strefie Pacyfiku, 
właśnie wtedy decyzja Związku 
Radzieckiego nabiera szczególnej 
wymowy.

Coraz szerszy jest odzew walki 
przeciwko niebezpieczeństwu woj­
ny w samych Niemczech Za­
chodnich.

We Francji obok zdecydowanego 
nurtu walki o zaprzestanie wojny 
w Algierze, rozwija się szeroka 
akcja ruchu pokoju przeciwko bro 
nl atomowej, przeciw dokonywa­
niu próbnych wybuchów tej strasz 
liwej siły niszczycielskiej.

Państwa afrykańskie występują 
z coraz nowymi protestami prze­
ciwko przygotowywaniu wojen, po 
stulując rozbrojenie w dziedzinie

W pierwszych dniach kwietnia odbył się potężny wiec 
w Bremie, w którym udział wzięło ponad 8 tysięcy ma­
nifestujących przeciwko uzbrajaniu Niemiec w broń ato­
mową. 

broni nuklearnej i wstrzymani^ 
wszelkich doświadczeń z tą bronią. 
Na ostatniej swej konferencji, ja­
ka zakończyła się przed tygod­
niem, państwa afrykańskie popie­
rając zasadę polityki niezależnej 
wszystkich krajów, wystąpiły ze 
zdecydowaną deklaracją antywo­
jenną. Głębokie przemiany nastą­
piły w społeczeństwach Azji — 
świadczy o tym pięć zasad poko­
jowego współistnienia „pancha 
shila" uzgodnionych między Chi­
nami i rządem Indii.

W Japonii z dnia na dzień na­
rastają fale protestów przeciwko 
zbrojeniom atomowym. Lud japoń 
ski wysuwa przed światem ostrze 
zenie przypominające straszliwe 
przykłady ludobójstwa w Hiroshi- 
mie. Idea walki o pokój zdobywa 
gorących zwolenników na wszysŁ 
kich szerokościach naszego globu 
od pagód dalekowschodnich po­
przez piramidy, zawładnęła już ser 
caml i umysłami mieszkańców 
ulic, nad którymi wznosi się posąg 
Nelsona i kolumna Zygmunta.

Świat dzisiejszy jest 
światem mającym wszystkie wa­
runki przekreślenia wojennych za 
mierzeń, istnieją w nim wszelkie 
możliwości wykreślenia z języków 
narodów słowa wojna. Tak, by 
rzeczywistością stały się nadzieje 
i tęsknoty ludzkości do dni, w 
których „domy są piękniejsze i 
życie jaśniejsze, bo nie zagrażaja 
ludziom bomby".

Henryk HELLER

„...Narodzin wolności Rosji — 
myśmy nie świadkami Jeno byli, 
z krwią ,z której ona się zrodziła, 
myśmy obfitą ofiarę złożyli armii 
rewolucyjnej, nie w tylnych szli­
śmy szeregach."

W oparciu o wspólny sojusz 
sił rewolucyjnych Polacy wal­
czyli o wyzwolenie narodowe 
i społeczne swojej Ojczyzny. 
Mówi o tym m. in. dokument 
z Charkowa (12 marca 1917 r.). 
będący wyjątkiem z relacji 
„Jedności Robotniczej”, pisma, 
które wydawało Zjednoczenie 
Socjalistyczne Polskie — or­
ganizacja skupiająca wielu 
robotników Polaków:

„W niedzielę... robotnicy polscy 
wystąpili z czerwonymi sztanda­
rami na ulicę dla zaznaczenia 
swej solidarności z towarzyszami 
Rosjanami i dla zademonstrowa­
nia swych żądań robotniczych poi 
sklch... Pochód zatrzymał się 
przed Teatrem Dramatycznym, 
gdzie robotnicy rosyjscy odbywa­
li swój wiec. Delegat Komitetu 
Rob. Pol. udał się do teatru, gdzie 
przemówił w imieniu demonstru­
jących, podkreślając naszą łącz­
ność z towarzyszami rosyjskimi i 
nasze pierwsze żądanie politycz­
ne: niepodległą Rzeczpospolitą 
Polską.”

Burzliwe dni Października 
zastaną w szeregach oddzia­
łów rewolucyjnych, obok wie­
lu znanych polskich działaczy 
politycznych, znowu szeregi 
bezimiennych robotników, żoł- 
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Wobec remilitaryzacji Niemiec lud francuski zajmuje 
jednoznaczne stanowisko: NIE.

NA ZDJĘCIU: Jedna z form w jakiej mieszkańcy 17 
dzielnicy Paryża wyrażają swój sprzeciw.
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wżiąć się do dzieła budowy nowe­
go państwa, w którym ziemia i 
fabryki staną się własnością lu­
du. Tu, w Rosji, uczyć się musi­
my, jak do dzieła tego u nas w 
kraju przystąpić, a przede wszyst­
kim musimy stanąć w szeregach 
bohatersko zmagającego się ludu 
rosyjskiego i pomóc mu odnieść 
zwycięstwo, bo przegrana Rosji, 
będzie przegraną również dla pro­
letariatu polskiego."

Polacy walczyli w dniach 
Października na ulicach Pio- 
trogrodu i Moskwy. Sławą o- 
krył się polski — Czerwony 
Pułk Warszawy, nie żałowali 
swej krwi żołnierze na fron­
tach wojny domowej. Niech 
powiedzą nam o tym wyjątki 
z depesz Warszawskiego Puł­
ku Rewolucyjnego, walczące­
go w lipcu 1918 r. o Jarosław 
przeciwko oddziałom kontr­
rewolucyjnym:
8 bm. g. 0.10: „Z naszego oddziału 

ubyło 4 ludzi..."

8 bm. g, 9.02: „Oznajmiam wam, 
towarzyszu dowódco, że nas u- 
było z szeregów sześciu..."

9 bm. g. 11: „Donoszę, że z sze­
regów ubyło 9, jeden przepadł 
bez wieści, 7 rannych, 2 zabi­
tych.”

10 bm. g. 1.16: „Dzisiaj ubyło 
trzech: 2 zabitych, jeden ran-
ny...”

Łódź. 1 Maya 1919 r.
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10 bm. g. 10.20: „Donoszę, że Je­
szcze ubyło z szeregów trzech 
ułanów: dwóch zabitych, jeden 
ranny..."

Okres międzywojenny w na-* 
szym kraju mimo zwycięstwa 
sił burżuazyjnych, bynajmniej 
nie należał do spokojnych. Na 
wzrastającej fali strajków i 
walk robotniczo-chłopskich u- 
trwalało się przekonanie, któ­
rego rzecznikiem była KPP, że 
walka o uratowanie niepodle­
głości Polski, będzie tylko 
wówczas zwycięska, gdy oprze 
się o sojusz z ZSRR. Represje 
z tego powodu nie ominęły po 
stępowych warstw inteligencji 
polskiej.

„Rząd sanacyjny — czytamy w 
jednym z artykułów (1937 r.) w 
„Czerwonym Sztandarze" — uciekł 
się do represji, bo znieść nie mógł 
tego, że najlepsze żywioły inteli­
gencji pracującej przeciwstawiają 
kłamstwom i oszczerstwom rzuca­
nym na ZSRR prawdę historycz­
ną, że w imię prawdy występują 
przeciw hitlerofilskiej polityce 
sfer rządzących, że występują w 
obronie pokoju.”

Znów zatem Polacy spieszą 
z pomocą tam, gdzie toczy się 
walka o „Waszą i naszą wol­
ność”, przeciwko faszyzmowi 
i bezprawiu. Jednoczą się poi 
skie siły postępowe w obronie 
życia i wolności przywódcy 
KPD — Ernesta Thaelmanna. 
Na frontach Hiszpanii pod Te- 
ruelem i nad Ebro umacnia 
się przyjaźń polskiego proleta 
riatu z ludem Hiszpanii, z żoł­
nierzami brygad międzynaro­
dowych, zjednoczonych wolą 
obrony Republiki Hiszpańskiej 
przed zalewem faszyzmu. I 
ta walka była sorawą polskiej 
racji stanu. Jakże słusznie pi­
sał w 1936 r. dziennikarz Ju­
lian Brun — działacz KPP:

„Linia hiszpańskiego frontu re­
publikańskiego zagradza hitlerow­
skiej Reichswehrze tfle tylko dro­
gę do Madrytu. Także — do Po­
znania i Warszawy. Sprawa nie­
podległości Polski rozstrzyga się 
dziś na froncie pod Madrytem 1 
na przełęczach Guadarramy...”

Jest już 13 wiosna, którą 
naród nasz przeżywa w poko­
ju. Ale na wiośnie tej kładzie 
się cieniem broń jądrowa w 
rękach Bundeswehry. Niemcy, 
Francuzi, Anglicy, Ameryka­
nie! Czy łącząca i nasze na­
rody walka „Za waszą wol­
ność i naszą” nie jest lekcją 
historii przed gigantycznym 
szaleństwem?

Józef TUŁASIEWICŹ

. ,,W’ r- Lenin „Ogólnorosyjskl 
strajk polityczny".



SIŁY REWOLUCJI
Liczebność sił rewolucji nie za 

leży tylko od ilości rewolu­
cjonistów, a głównie od ich jako­
ści. Zwycięska siła Rewolucji Paź­
dziernikowej — partia bolszewic­
ka nie należała do organizacji 
masowych, grupując na początku 
dni Października tylko kilkadzie­
siąt tysięcy członków w całej 
ówczesnej Rosji. Wyrobienie ich, 
zdecydowane działania, kadrowy 
system organizacji partyjnych do­
konał jednak tego, -w co niewielu 
wierzyło: praktycznie, czynnie w 
akcji zbrojnej większość mas opo-
wiedziała się bolszewikami,
którzy zwyciężyli nie przy pomo­
cy z zewnątrz, a odwrotnie — 
wbrew pomocy zagranicznej dla 
sił kontrrewolucyjnych.

Partia rewolucyjna to we-
dług klasycznych pojęć marksiz- 
mu-leninizmu — sztab klasy, kon­
cepcja, organizacja dowodzenia, 
katalizator wielkich przemian spo 
łecznych. Tak właśnie kształtują 
się zasady działania partii komu­
nistycznych i robotniczych na ca­
łym świecie.

He ich jest? W tej chwili dzia­
łają w 75 krajach, zrzeszają po­
nad 30.900.000 członków. Jak bar­
dzo rozszerzył się krąg oddziały­
wania myśli rewolucyjnej, dowo­
dzić może fakt, że w roku 1920 
istniało tylko 27 partii zrzeszają­
cych ogółem 4.200.000 członków.

Oczywiście niektóre cyfry trud­
no porównywać, gdyż np. trudno 
zestawiać dzisiejszą liczebność Ko 
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego 1 KP Chin Ludowych 
(liczących razem prawie 18.000.000 
członków na 800.000.000 ludności) 
— z liczebnością partii komuni­
stycznych np. w 30 krajach, gdzie 
działają one nielegalnie. Zresztą 
funkcja społeczna partii w kra­
jach kapitalistycznych musi być z 
natury rzeczy inna — od krajów 
socjalistycznych; w tych ostatnich 
są one organizatorem nowego u- 
kładu stosunków socjalnych, go­
spodarczych, politycznych — gdy 
w kapitalistycznych, organizato­
rem dążącym do pierwszego kro­
ku ku przebudowie stosunków 
społecznych.

Niemniej warto zwrócić uwagę 
na fakt, że . we Włoszech partia 
komunistyczna liczy 1.700.000 człon 
ków, we Francji prawie 500.000, 
Jak zaś idee rewolucji społecznej 
— i wspaniały przykład sukcesów 
narodu chińskiego — oddziaływa­
ją na ludy azjatyckie, może 
świadczyć to, że KP Indonezji na 
leży do najliczniejszych w świę­
cie — po partii chińskiej, radziec­
kiej, włoskiej. W tej chwili no­
tuje się 1.600.000 członków. Nic 
więc dziwnego, że rozwój sytuacji 
wewnętrznej Indonezji, mimo opo 
rów, mimo wzniecanych przez si­
ły zewnętrzne „buntów pułkow­
ników" nieustannie rozwija się ku 
samodzielności, niezawisłości eko­
nomicznej, przeciwko resztkom ko 
lonializmu, tkwiącym Jeszcze w 
gospodarce indonezyjskiej. Komu­
niści są tam podstawową siłą ru­
chu niepodległościowego młodej 
republiki, ciągle Jeszcze wstrzą­
sanej wewnętrznymi konfliktami 
politycznymi.

Siła partii zależy także od zwar 
tości ideowej jej kadr, jej mas 
członkowskich. Przykład tego da-
e m. in. Związek Komunistów

Jugosławii (750.090 członków), któ­
ry samodzielną drogą, trudną, peł 
ną niebezpieczeństw prowadzi od 
wielu lat swój naród do socjaliz­
mu. Tylko zwartości ZKJ należy 
przypisać to. że Jugosławia nie 
zboczyła na ślene tory, a przeciw­
nie: wniosła do dorobku między­
narodowego ruchu robotniczego 
nowe doświadczenia i wartości. 
Podobnie jak komuniści chińscy 1
nolscy Jugosłowianie szukała
takich sposobów budowy socjali­
zmu w swoim kraju, które najbar 
dziej odnowiadaia tradycjom na- 
rndnwym, warunkom ekonomicz­
nym i określonej sytuacji, w ja­
kiej Ich ojczyzna się znajduje.

Umiejętność przystosowania się 
do sytuacji przynosi partiom re­
wolucyjnym -znaczno sukcesy. Tak 
nP słaba liczebnie (w stosunku do 
ogółu ludności) Komunistyczna 
Partia Indii, która podniosła swói 
stan liczebny w ubiegłym roku ze
ns.nnn do 250.000 uzyskała w
^whnraęh do parlamentu 12.00(1.000 
głosów, a w stanie Kerala abso­
lutna większość — sprawując tam 
rządy.

Nic nie rozwija się w życiu spo­
łecznym według utartych schema­
tów. Żadnych sytuacji nie można 
przewidzieć zawczasu przygotowa­
nym wzorem. Nic również nie 
dzieje się według dowolnie wy- 
spekulowanych teoryjek. Spraw­
dzianem teorii Jest bowiem życie 
samo. Złożoność rozwoju świata 
nieustannie dowodzi prawdy 
twierdzeń dialektycznych — dla- 
lektyka zaś uznając generał- 
n ą zasadę rozwoju, nie może u- 
znawać sztywnych, zastygłych, 
skostniałych przed dziesięciolecia­
mi dogmatów ani też woluntary- 
stycznej rewizji naukowo udowod 
nionych praw. Stosunki mlędzv- 
ludzkie kierują się bowiem okreś­
lonymi regułami, lecz nie układa­
ją sie ciągle w te same mozaiki. 
Na ruch komunistyczny 1 Jego si­
łę trzeba więc patrzeć również, 
jak na powiew wiatru, który bez 
przerwy nodrywa czerwień «ztan-
darów do lotu 
marzeń i dążeń 
dążeniach zaś 
«dła Rewolucji, 
przyczyna.

wedhig pragnień, 
ludzkich. W tych 
tkwi największa 

i to Jest jej pra-

WYMOWNY DZIEŃ POWSZEDNI
W zamieszczonym obok 

fragmencie znanego 
wiersza Włodzimierza Ma 

jakowskiego zawarta jest ka­
pitalna charakterystyka życia 
młodej Republiki Rad w pierw 
szych latach po śmierci Le­
nina.

Tak. Nie było rzeczą łatwą 
tworzyć nowe prawa świata w 
warunkach, gdy trzeba było 
jedn~' śnie okrywać „gołe 
piszczele” milionowych mas i 
leczyć straszliwe rany, jakie 
odniósł kraj w wyniku krwa­
wych zmagań. I jeśli dziś, z 
perspektywy 40 lat patrzymy 
na osiągnięcia i niedomagania 
Kraju Rad — nie zapominaj- . 
my, że była to droga trudna, 
pełna wyrzeczeń, przeszkód i 
zahamowań.

Każdy z nas spotyka wokół 
siebie ludzi, którzy ciągle je­
szcze z przekąsem mówią o 
„bolszoj tiochnice”, o dobroby­
cie i wolności w ZSRR. Oczy­
wiście, nie mam zamiaru wma 
wiać komukolwiek, że życie 
ludzi radzieckich jest tak cu­
downe, jak głosi to znana 
pieśń (Nieobjęta dla ludzkie­
go oka). Nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że obywatele tego 
kraju byli i są jeszcze nadal 
zapracowani i zatroskani trud­
nymi warunkami bytowymi i 
walką o chleb codzienny, że 
gnębiło ich wiele niewłaści­
wych metod postępowania a- 
paratu państwowego, że — 
mówiąc słowami Majakowskie 
go — bez Lenina „nie wszyscy 
kroku dotrzymali”.

Jednakże ślepotą byłoby nie 
dostrzegać tych doniosłych 
zmian, jakie od czasu XX Zjaz 
du KPZR dokonują się w ży­
ciu wewnętrznym Związku Ra 
dzieckiego. Nie chodzi mi tu je 
dynie o sputniki, elektrownie 
atomowe, czy wspaniałe odrzu 
towce pasażerskie chociaż sta­
nowią one niezaprzeczalny do­
wód gospodarczych i technicz­
nych przeobrażeń Kraju Rad. 
Chciałbym natomiast poświęcić 
nieco uwagi tym przemianom, 
które dotyczą bezpośrednio ży­
cia lud-n pracy, ich sytuacji 
materialnej i tego, co u nas 
nazywamy socjalistyczną de­
mokracją i socjalistyczną pra­
worządnością.

W sferze produkcji mamy tu 
do czynienia z masową wy­
twórczością stosunkowo ta­
nich przedmiotów, służących 
bezpośrednio ludności, a więc 
wysokiej klasy telewizorów, 
motocykli, pralek, zegarków, 
odkurzaczy itp.

Korespondenci różnych pism 
donoszą z Moskwy o nowych 
interesujących zjawiskach z 
dziedziny wychowania i kul­
tury dnia codziennego. Radio 
i telewizja moskiewskie prze­
prowadzają pogadanki i po­
kazy na tematy mody, dobre­
go tonu w życiu towarzyskim, 
tańców itp. Wiemy, że wielkie 
społeczne procesy, jakie doko­
nywały się w surowych wa­
runkach ZSRR zrodziły zjawi­
sko doskonałego specjalisty — 
bez ogłady towarzyskiej. Po­
dobną zresztą chorobę, choć w 
mniejszej skali, przebyliśmy 
również i my w latach powo­
jennych. Sprawy te, trakto­
wane dawniej pogardliwie ja­
ko „burżuazyjny przeżytek” zy

się również w dziedzinie u- 
mocnienia praworządności so­
cjalistycznej. Przekształcenie 
obozów pracy przymusowej w 
tak zwane „kolonie pracy”, li­
kwidacja specjalnych kolegiów 
przy Min. Spraw Wewn., które 
miały prawo stosować repre­
sje karne w trybie pozasądo­
wym, zniesienie sądów specjał 
nych, rozszerzenie uprawnień 
sądów i nadzoru prokuratury, 
ogólne złagodzenie odpowie­
dzialności karnej, dwukrotna 
amnestia (marzec 1953 i wrze­
sień 1955 r.) — to tylko nie­
które ważniejsze posunięcia, 
jakie mamy do zanotowania w 
tej dziedzinie. Są one raczej 
formalnym wyrazem zmiany o- 
gólnej atmosfery i powrotu do 
leninowskich zasad socjali­
stycznej demokracji 1 socjali­
stycznej praworządności.

Najlepszą chyba ilustracją 
rozwoju demokracji w ZSRR 
jest dyskusja, jaka rozpoczę­
ta została wiosną i latem ub. 
roku w związku z reorganiza­
cją systemu zarządzania prze­
mysłem i budownictwem. By­
ła to dyskusja ogólnonarodo- 
dowa, która pod względem te­
matyki poruszanych w niej 
problemów, przypomniała poi 
ską dyskusję w miesiącach 
przedpaździernikowych. Pada­
ły w niej ciekawe, oryginalne 
wypowiedzi wielu ludzi, któ­
rych stać na własne zdanie i 
którzy dawali temu wyraz nie 
tylko w tym celu, aby Je na­
tychmiast wprowadzić w ży­
cie, lecz również dla samej 
satysfakcji swobodnego, głoś­
nego wypowiadania swych 0- 
pinii. To, co mówili ci ludzie, 
niejednokrotnie daleko wykra 
czało poza motywy wysuwa­
ne przez Chruszczowa w spra­
wie proponowanych zmian.

Podobna dyskusja rozwinęła 
się przed grudniowym Ple­
num KC KPZR poświęconemu 
związkom zawodowym. Na ła­
mach prasy partyjnej i związ­
kowej krytykowano niewłaści 
wy w wielu wypadkach sy­
stem płac, wysuwano postula­
ty zwiększenia uprawnień 
związków zawodowych, o- 
kreślenia sankcji za niewyko­
nywanie umów zbiorowych 
przez kierownictwa zakładów 
itp.

mokratyzacji całego życia ra­
dzieckiego.

Warto na zakończenie przy­
toczyć zdanie angielskiego 
dziennikarza Crankshaw‘a któ 
ry w artykule omawiającym 
przemiany w przemyśle i rol­
nictwie radzieckim napisał na 
łamach „Scotsman”: „...Rok 
1958 stał się świadkiem nowej 
wolności wypowiadania myśli 
i swobody inicjatywy. Ci, któ­
rzy najlepiej orientują się w 
danej dziedzinie, mają prawo 
wyrażania swoich sądów i za­
bierania głosu przeciwko gnuś 
ności, nieudolności i biurokra­
cji. To właśnie określam jako 
nowy klimat w Związku Ra­
dzieckim. Może on stworzyć 
cuda.”

Feliks BIŁOŚ

Towarzyszu Leninie, 
ten kawał roboty

będzle
zrobiony

i już ją się robi.
Goimy,

odziewamy gole piszczele, 
mocniej

ciągniemy
rudę i węgiel.

A obok tego 
jest bardzo

paskudztwa, 
bredni — 

jest na potęgę.
Ciężko

odgryzać się, opędzać codzień.
Bez ciebie 

nie

Wzdłuż naszej

wszyscy
kroku dotrzymali.

ziemi, 
a 1 wokół

chodzi

skały sobie dzisiaj 
„spraw ważnych”.

rangą

bardzo 
dużo

wszelkiej kanalii.”

Polska ma tu wiernych przyjaciół

Grudniowa uchwała 
KC KPZR podkreśliła 
ność zwiększenia roli 
ków zawodowych w

Plenum 
koniecz 
związ- 

decydo-

Jednakże do spraw najważ­
niejszych — obok wysuniętego 
hasła „dogonienia Stanów 
Zjednoczonych” w produkcji 1 
zaopatrzeniu ludności w mleko 
i masło — należy zaniedbana 
w poprzednim okresie kwestia 
mieszkaniowa. Wydana w tej 
sprawie specjalna uchwała Ko 
mitetu Centralnego KPZR i 
Rady Ministrów ZSRR prze­
widuje zwiększenie planu bu­
downictwa mieszkaniowego na 
lata 1955 do 1960 — z fundu­
szów państwowych i z fundu­
szów ludności, korzystającej z 
pomocy państwa — z 289 do 
338 milionów metrów kwadra­
towych. By mieć pojęcie co to 
oznacza, wystarczy powiedzieć, 
że obecny stan powierzchni 
mieszkalnej w miastach i 0- 
siedlach robotniczych Związku 
Radzieckiego oblicza się na 
668 milionów metrów kwadra­
towych. Jednakże i wówczas 
daleko jeszcze będzie do osiąg­
nięcia normy mieszkalnej — 
9 m kw na osobę. Całkowite 
rozwiązanie tego palącego pro­
blemu postuluje się na okres 
najbliższych 10 do 15 lat.

Doniosłe zmiany dokonują

waniu o sprawach klasy ro­
botniczej, a zwłaszcza w spra 
wach dotyczących pracy 1 pła­
cy. Jako novum trzeba tu u- 
znać stwierdzenie konieczno­
ści bardziej bezpośredniego 
udziału mas w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami. Trudno 
mówić o szczegółach, czy też 
konkretnych wynikach tego 
posunięcia. Są to bowiem rze­
czy nowe, wprowadzane do­
piero w życie. W każdym ra­
zie ma to być realizowane w 
zakładach poprzez stale dzia­
łającą naradę produkcyjną, a 
na wyższych szczeblach zarzą­
dzania poprzez bardziej aktyw 
ny udział związków zawodo­
wych w omawianiu planów, 
zagadnień produkcji i spraw 
bytowych.

A zatem odmiana samorzą­
du robotniczego dostosowane­
go do warunków radzieckich? 
Trudno w tej chwili na to py­
tanie odpowiedzieć. W każ­
dym razie nowe formy współ­
udziału robotników w kiero­
waniu przemysłem, to jeden z 
przejawów postępującej de-

Bukareszt

Zza biurka — w jednym z 
pokojów „ESPLzX” — Pań­

stwowego Wydawnictwa Lite­
ratury Pięknej i Sztuki — u- 
śmiecha się szczupła, drobnej 
budowy brunetka. Polszczyzna 
— nienaganna. Tylko od czasu 
do czasu daje się zauważyć 
zdanie jakby żywcem przenie­
sione z kart książki.

— Bardzo mi brak prakty­
ki. Mało mam możliwości mó­
wienia po polsku — zwierza się 
p. Olga Zaicik. Pozostają tylko 
książki. Zresztą gdyby nie one 
— nie wiem, czy zachowała­
bym w pamięci język mego 
wczesnego dzieciństwa.

Urodziłam się w Łodzi. Ale 
zupełnie jej nie pamiętam — 
wyjechałam z Polski, gdy mia­
łam zaledwie 6 lat. Nigdy nie 
myślałam, że język polski tak 
bardzo pomoże mi w pracy. 
Znam kilka języków, ale gdy 
dyrektor „ESPLA” dowiedział 
się, że znam m. in. język pol­
ski — od razu zainteresował 
się właśnie tym i powierzył mi 
prowadzenie polskiej redakcji.

— Wobec czego jestem chy­
ba u najlepszego źródła infor­
macji o tym, jakie polskie 
książki ukazały się dotychczas 
w Rumunii...

— Źródeł jest więcej. Jeśli 
chodzi o nasze wydawnictwo, 
to na początku wydawaliśmy 
mniej więcej po 2 książki rocz­
nie. Mam na myśli łącznie li­
teraturę piękną. Pierwszą pol­
ską książką, która ukazała się 
w Rumunii po wojnie, była 
„Rzeczywistość” Putramenta w 
moim tłumaczeniu.

— A więc Pani nie tylko 
kieruje redakcją, redaguje
przekłady, ale również 
czy?

— Tak. Mogę dodać, 
sami piszę również

że cza- 
„słowa

wstępne” do książek, by przy­
bliżyć do rumuńskiego czytel­
nika i dzieło, i autora, i okres 
historii Polski, z którym dany 
pisarz był związany. A obecnie 
zajęłam się jeszcze dodatkowo 
wydawaniem specjalnego al­
manachu literackiego, zatytu­
łowanego „Secolul“ XX” — 
„Wiek XX”. Znajdować się tu 
będą również utwory polskich 
pisarzy czy poetów. W pierw­
szym numerze jest wiersz Bro­
niewskiego, a w drugim — no­
wela Conrada-Korzeniowskie- 
go oraz 6 wierszy Tuwima. Ale 
odeszliśmy od tematu...

— Skądże — tylko rozsze­
rzyliśmy go. Czy przed wojną 
literatura polska była popu­
larna w Rumunii?

— Jeśli chodzi o szeroki krąg 
czytelników — to niestety nie. 
Ze starych tłumaczeń najpo­
pularniejszy był Sienkiewicz: 
„Trylogia”, „Quo Vadis”, kilka 
nowel, a także „Chłopi” Rey­
monta. Książki te są teraz an­
tykwaryczną rzadkością.

Nasze wydawnictwo wydaje 
specjalną „kolekcję klasyków” 
— są to najlepsze dzieła czoło­
wych pisarzy świata. W ra­
mach tej właśnie „kolekcji” 
wydaliśmy „Lalkę” Prusa. 15 
tysięcy egzemplarzy nakładu 
rozeszło się bardzo szybko. 
Książka odniosła wielki suk­
ces. Słyszałam liczne opinie, że 
była ona dla rumuńskich czy­
telników rewelacją; podkre­
ślano, „że jest taka europej­
ska”... W tej samej bibliotece 
niedawno wydaliśmy „Krzyża­
ków” Sienkiewicza w bardzo 
dobrym tłumaczeniu Dan Te­
lemaca. Nakład był duży: 
20.000 egzemplarzy — i rozku- 
piony został prawie natych­
miast. Przygotowujemy wzno­
wienie „Chłopów” Reymonta, 
opracowane przez bardzo uta­
lentowanego młodego pisarza 
Constantine Toiu — żył on 
przez dłuższy czas na wsi, tak 
że temat zna doskonale.

— Słyszałam o wydaniu „Pa 
na Tadeusza”.

— Tak. Wydanie tego dzie­
ła po raz pierwszy po rumuń­
sku było poważnym wydarze­
niem kulturalnym. Nakład bjł 
duży — 10.000. Przekładu do­
konał znany poeta Miron Ra­
du Parashivescu — nad „Pa­
nem Tadeuszem” pracował on 
przeszło 3 lata. W Mickiewi­
czu jest zakochany, Nawet w 
zwykłych rozmowach raz uo 
raz wraca do niego, recytuje 
dłuższe fragmenty, zapamię­
tał wiele słów polskich.

— Jakto? Tłumaczył „Pana 
Tadeusza” nie znając języka 
polskiego?

— Tak. Wśród rumuńskich 
pisarzy i poetów tylko bardzo 
niewielu zna język polski. Dan 
Telemac, na przykład, umie- 
dobrze po polsku — przeby­
wał on kilka lat w Polsce. Ale 
to są wyjątki. Z reguły — >.
konieczności

Fot. - CAF

Dziewczęta z Żeńskiej Szkoli/ ^odstawowej nr 52 w Bu- 
kareuzce.

rumuńskiego czytelnika — trze 
ba byłoby chyba dołączyć do 
niego drugą książkę złożoną z 
samych przypisów i objaśnień. 
Ostatnio ukazał się w 10-ty- 
sięcznym nakładzie zbiór opo­
wiadań Marii Dąbrowskiej.

— Jaki jest w tym Pani do­
robek przekładowy?

— Właśnie opowiadania Dą­
browskiej wraz z przedmową. 
Poza tym tłumaczyłam dla wy 
dawnictwa młodzieżowego kil­
ka nowel Konopnickiej. Prze­
łożyłam „Sierocą dolę” Prusa. 
Do „Pana Tadeusza” napisa­
łam sporą pracę o Mickiewi­
czu. Ostatnio napisałam słowo 
wstępne do „Ludzi bezdom­
nych” Żeromskiego. Powieść ta 
ukaże się w bieżącym roku w 
tłumaczeniu Rodica Giocan. 
Tytuł jednak musieliśmy zmie­
nić, gdyż po rumuńsku nie 
można wiernie oddać słowa 
„bezdomni” w tym znaczeniu, 
w jakim użył je Żeromski. Da­
liśmy więc tytuł: „Doktór Ju­
dym”.

— Co jeszcze z ciekawszych 
pozycji znajduje się w planie 
wydawniczym?

— W roku 1958 lub najdalej 
w początkach 1959 r. ukaże się 
w sprzedaży „Faraon” Prusa 
w przekładzie Dan Telemaca. 
W tym roku wyjdzie tłumacze­
nie „Zemsty” Fredry. Jeśli cho 
dzi o inne sztuki, to wiem, że 
tłumaczony jest „Dom kobiet” 
Nałkowskiej i specjalnie c'la 
teatru studenckiego „Matur/y-
ści“ Skowrońskiego. Cicerone
Theodorescu pracuje nad tłu­
maczeniem wierszy Bronew~ 
skiego. Ukażą się także zbiery 
wierszy Tuwima i Konopnic­
kiej. Klasyka jest reprezento­
wana dość obszernie, ale nie­
stety mamy kłopot z dobra­
niem prozy współczesnej. Nie 
wiemy nawet dokładnie, jakie 
ciekawsze książki ukazały się 
ostatnio w Polsce...

polską prozę
czy poezję tłumaczy się w ta­
ki sposób, że ktoś bardzo do­
brze znający język polski i 
rumuński dokonuje dosłow­
nego przekładu, na podstawie 
którego już rumuński prozaik 
czy poeta robi przekład lite­
racki. Dalszym „okiem" i „si­
tem” jest redakcja — dlatego 
znajomość języka polskiego 
jest tu nieodzowna.

— Co jeszcze zostało wyda­
ne z polskiej klasyki?

— W naszym wydawnictwie 
ukazały się „Liryki” Mickie­
wicza. Wydawnictwo dla mło­
dzieży wydało niedawno tom 
nowel Sienkiewicza. Warto 
podkreślić, że „Za Chlebem” 
doczekało się już 32.000 egz. 
nakładu.

Z literatury powojennej u- 
kazały się w Rumunii książki 
lepsze i gorsze. Wydano „Nr. 
16 produkuje” Wilczka, „Przy 
budowie" Konwickiego, „Fun-
damenty' Pytlakowskiego,
„Krystka z Warszawy” 
niewskiej, „Kordiana i 
ma” Kruczkowskiego, 
giel” Scibor-Rylskiego,

Bro- 
Cha- 
„Wę- 

„Na
przykład Plewa" Hamery, 
„Piątkę z ulicy Barskiej” Koż- 
niewskiego. Sporym’ zaintere­
sowaniem cieszyła się „Parni ąt 
ka z Celulozy” Neverlego. 
Przetłumaczyliśmy również ca 
łość powieści „Stare i Nowe” 
Rudnickiego — ale wydany zo­
stał tylko I tom, gdyż doszliś ­
my do wniosku, że II tom był­
by zupełnie niezrozumiały dla

Bardzo miła rozmowa z p. 
Olgą Zaic k nie objęła wszyst 
kich książek polskich, które 
wydane zostały ostatnio w Ru­
munii. W rozmowach z rumuń 
skimi naukowcami wielokrot­
nie słyszałem zdania, świad­
czące o tym, że polskie prace 
naukowe są w Rumunii znane, 
cenione i wydawane. Mówiono 
mi o — jakże ważnych dla 
wzajemnego lepszego poznania 
się i zbliżeń’a — pracach nad 
wydaniem słownika rumuńsko 
polskiego i polsko-rumuńsk e- 
go. Słownik ma być wydamy 
wspólnie: przez uczonych ru­
muńskich i polskich. Część 
przygotowywana przez Rumu­
nów jest prawie gotowa — na 
sza niestety nie. Spotkałem się 
również z faktami, że najnow­
sze pozycje polskiej literatury 
pięknej są w Rumunii w ko­
łach interesujących się tym. 
znane i cenione. Ale także spot 
kałem się z ostrym zarzutem 
pod adresem jednej z popu­
larnych w Polsce książek: 
część „rumuńska” powieści 
Meissnera „Żądło Genowefy” 
traktowana jest tu przez nie­
których za zbiór nieprawdzi­
wych anegdotek, co gorsza, 
przedstawiających nadal pil­
skiej młodzieży życie w Ru­
munii w jakimś „krzywym 
zwierciadle”.

Był to jednak wypadek spo­
radyczny i częściowo dysku­
syjny. Przesłaniają go bez resz 
ty fakty bardzo licznych ksią­
żek polskich wydawanych, czy 
tanych i łubianych przez czy­
telników w Rumunii. Polską 
książka ma tu rzeczywiście licz 
ne rzesze prawdziwych przy­
jaciół.

Krzysztof ZAREWICZ
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DROGI SAMODZIELNOŚCI
Zza okna wyglądają dłu­

gie, szare hale fabrycz­
ne. Są to nowe hale, o 
które Poznańskie Za­

kłady Metalurgiczne (,,Pomet“) 
wzbogaciły się dopiero przed 
kilku laty. Siedzimy w pokoju 
Głównego Technologa. Jest to 
jednocześnie siedziba kierow­
nictwa Rady Robotniczej przed 
siębiorstwa. Przy jednym biur 
ku inżynier Edward Fajud, 
przewodniczący Rady Robotni 
czej i zastępca głównego tech­
nologa, przy drugim — inży­
nier Edward Palacz, główny 
technolog a jednocześnie za­
stępca przewodniczącego Rady 
Robotniczej do spraw ekono­
micznych.

Obaj inżynierowie spoglą­
dają na siebie zakłopotani i 
milczą. Zastanawiam się: czyż 
by nie chcieli udzielić mi in­
formacji? A może po prostu 
nie wiedzą od czego zacząć?

Dopiero po dłuższej chwili, 
gdy już relacja toczyła się wart 
ko, wiedziałem, że drugie 
przypuszczenie było prawdzi­
we. Obaj mieli tyle do powie­
dzenia, że na prawdę trudno 
im było uchwycić początkową 
nić.

• * •
rFak, kiedyś nie mówiło się 
A o ekonomice zakładu.

Łańcuch produkcyjny zamy­
kano gdzieś wysoko ponad na­
mi, w ogólnej państwowej ska 
li oceniając jego opłacalność. 
Myśmy o tym nic nie wiedzie­
li. Dziś jesteśmy upoważnieni 
do mówienia na temat rentow 
ności, do stawiania swoich wa 
runków i propozycji.

Przykłady? Proszę, weźmy 
choćby fundusz płac. W do­
tychczasowej praktyce narzu­
cano nam z góry zarówno ilość 
ludzi, których należało zatrud 
nić, jak i płace dla nich. Teraz 
dostajemy fundusz płac, w ra­
mach którego sami decyduje­
my ilu ludzi powinno praco­
wać oraz ile im należy zapła­
cić. Jeśli zaś w którymś kwar­
tale nie wykorzystamy w peł­
ni przyznanego funduszu — 
nie przepada, lecz można go 
wykorzystać w następnym 
kwartale.

Takich z góry narzucanych 
wskaźników było oczywiście 
więcej. Z roku na rok trzeba 
było na przykład zwiększać 
procent zakordowania robót, 
aż doszliśmy do tego, że na a- 
kord pracowały... sprzątaczki. 
Nonsens — choć w tym wypad 
ku nieszkodliwy — był śmiesz 
ny. Gorzej, że wprowadzono 
akord także tam, gdzie ekono­
micznie i produkcyjnie był nie 
tylko nieuzasadniony, ale i 
niekorzystny. Przecież jeśli 
proces technologiczny wymaga 
określonego czasu, nie wolno 
tego czasu skracać. Jeśli przy 
przeróbce piasku ilość produk­
cji jest uzależniona od wydaj­
ności agregatów, a nie od pra­
cy człowieka — nie można tam 
wprowadzać akordu. A jednak 
tak robiono. Najlepiej zresztą 
opowiedziałby o tym nasz kie­
rownik zatrudnienia. Może go 
poprosimy?

Wycofujemy teraz akord z 
niektórych prac. Idzie to 

jednak opornie. Pamiętajmy, 
że stawki dniówkowe są niż­
sze od akordowych, start do 
zarobków jest więc gorszy. 
Więc co, mamy obniżać zarob­
ki? Zmienić trzeba stawki. Po 
kutuje jeszcze system wyna­
gradzania. krzywdzący niektó­
rych pracowników, a fawory­
zujący niesłusznie innych.

Tutaj czekamy jeszcze na 
emiany.
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Ale to są postulaty. Jednak 
już dziś dyrektor ma prawo 
przenieść wybitnego fachow­
ca spośród robotników o grupę 
wyżej, niż przewiduje taryfi­
kator, może też zamiast dwóch 
pracowników’’ umysłowych 
przyjąć jednego lepszego, któ­
ry wykona pracę za dwóch, 
ale też otrzyma wyższe wyna­
grodzenie. Takie możliwości 
daje swoboda w dysponowa­
niu funduszem płac, no i fakt, 
że plan funduszu płac otrzy­
mujemy nie w maju, gdy pra­
wne połowa roku minęła, a już 
w grudniu na rok następny. 
Wiemy więc czym mamy się 
gospodarzyć.

Uczymy się ekonomicznie my 
śleć. Nie chwalimy się już tym, 
że ktoś wykonuje 500 proc, 
normy, ale zastanawiamy jsię 
dlaczego on tyle wyko­
nuje, bo przecież nie może to 
być normalne.

* * •

Domet jest typowym zakła- 
* dem kooperacyjnym. Sam 

nie wytwarza gotowych pro­
duktów, daje tylko półproduk 
ty innym zakładom. Wynikało 
by z tego, że jego praca musi 
być dokładnie zsynchronizo­
wana z pracą zakładów, dla 
których pracuje, że musi być 
między nimi ścisły kontakt.

Nie tak jednak kiedyś wy­
glądało. Plan produkcji narzu 
cano z góry. Bilans koopera­
cji robiono na wysokim szcze­
blu, tam rozdzielano zadania 1 
przesyłano do wykonania, na- 
wet z rozbiciem na miesiące. 
Czasem nagle dodawano nam 
nowy asortyment. Choćbyśmy 
absolutnie nie byli przygoto­
wani do tej produkcji, trzeba 
ją było wykonać odkładając in 
ną i nie licząc się z kosztami. 
Ile razy zdarzało się, że jedne 
zakłady obciążone zostały po­
nad siły, podczas gdy inne mia 
ły zadania poniżej możliwo­
ści? Jakże przypadkowo moż­
na było dostać pochwałę, czy 
naganę?

Dziś plan uważamy za pra­
wo, gdy jest uzasadniony moż 
liwościami produkcyjnymi. O- 
trzymujemy od władz zwierz­
chnich propozycje do planu, 
lecz my go formułujemy osta­
tecznie po zrobieniu analitycz­
nej przymiarki do naszych zdol 
ności.

Bilans kooperacji ustala się 
w zakładzie. Do nas przyjeż­
dżają przedstawiciele fabryk, 
dla których produkujemy, tu­
taj uzgadnia się wielkość do­
staw i terminy. Znacznie le­
piej przez to wykorzystuje się 
moce produkcyjne, pracuje się 
rytmicznie, bez zrywów, co.ma 
także duże znaczenie dla od- 
biórców. Łatwiej nam też po­
wiązać pracę poszczególnych 
wydziałów produkcyjnych, by 
współdziałanie między nimi 
było harmonijne.

Jakby to wyrazić — pra­
cownicy planowania mają dziś 
spokojną głowę, gdyż wiedzą, 
że plan, jaki zrobili, możliwy 
jest do wykonania. Nie tylko 
oni zresztą pracują spokoj­
niej.

• * •

Iuż nie kary administracyj 
ne i sądowe, wynikające 

z ustawy o dyscyplinie pracy 
są regulatorem postępowania. 
Mamy regulaminy pracy przez 
nas samych opracowane. Pro­
szę zobaczyć, to jest właśnie 
nowy regulamin, wczoraj za­
twierdzony przez prezydium 
Rady Robotniczej, kilkakrot­
nie obszerniejszy niż ubiegło­
roczny. Określiliśmy w nim 
szczegółowo obowiązki i pra­
wa pracowników oraz odpo- 
'^^dzialność za niewykonanie 

ogólnych prac. Stosowa- 
। nie go daje dobre rezultaty.

Wiąże się z tym ściśle spra­
wa organizacji pracy. Jeszcze 
niedawno schemat organiza­
cyjny przedsiębiorstwa usta­
lano odgórnie. Chodziło o to, 
by w każdym przedsiębior­
stwie były te same komórki, 
co w instancji nadrzędnej, by 
sprawozdania przechodziły 
szczeblami coraz wyżej w tym 
samym „pionie". Trzeba było 
więc tworzyć te wszystkie ko­
mórki, choć niektóre były zgo­
ła niepotrzebne i „na siłę” 
stwarzało się dla nich robotę. 
Dziś mamy pewien schemat o- 
gólny, w którym możemy or­
ganizację przystosowywać do 
potrzeb terenu, czy zakładu.

Korzystamy z tego w pełni. 
Łączymy komórki, których 
praca zazębia się z sobą. Więc 
dział głównego technologa zo­
stanie połączony z działem 
głównego metalurga, nato­
miast dział głównego energety 
ka z działem głównego mecha 
nika.

Co to da? Bardzo dużo. 
Mniej będzie ludzi pracować w 
połączonych działach, zmniej­
szy się obieg papierków, poro­
zumienie między pokrewnymi 
działami pracy będzie szybsze. 
Dokumenty będą rozpatrywa­
ne tylko raz, a nie dwa razy, 
wszelkie decyzje będą przy­
spieszone. Dla realizacji myśli 
technicznej ma to kapitalne 
znaczenie.

• * •

gospodarujemy swobodniej 
nie tylko finansami, lecz 

także materiałami i narzędzia 
mi. Kto był dawniej zaintere­
sowany, czy maszyny stoją bez 
czynnie, czy nie? Ńikt. Jeśli 
się zgłosiło niepotrzebne obra­
biarki, trzeba je było bezpłat­
nie przekazać komu innemu. 
Teraz inaczej. Zbędne maszy­
ny sprzed aj emy zakładom pań 
stwowym lub, w drodze‘prze­
targu, spółdzielniom, albo pry 
watnym rzemieślnikom. Kilka 
naście obrabiarek starych ty­
pów już sprzedaliśmy. Korzyść 
z tego podwójna: my otrzymu­
jemy zapłatę, przestajemy pła 
cić kwoty amortyzacyjne, zwal 
niamy miejsce w warsztatach, 
no a maszyny są przynaj­
mniej gdzie indziej wykorzy­
stywane. W skali krajowej 
przyniesie to na pewno dużo 
pożytku.

Zaopatrywanie się w surow­
ce stanowi osobny problem du 
żej wagi. Chyba poprosimy za 
opatrzeniowca do rozmowy na 
ten temat?

• * •

Już nie jest tak, abyśmy 
zgłaszali zapotrzebowa­

nie na surowce do centralnego 
biura dostaw i biernie czekali, 
aż ono wskaże nam dostawcę 
i wyznaczy cenę. Sami wybie­
ramy dostawcę, chodzi prze­
cież o koszt transportu i zaofe 
rowaną cenę. A w grę wcho­
dzą nielada jakie ilości. Same­
go piasku sprowadzamy rocz­
nie około 50 tys. ton, a mate­
riałów wsadowych też około 35 
tys. ton. Dzięki bezpośrednim 
kontaktom z dostawcami, zao­
szczędziliśmy w ubiegłym ro­
ku 200 tys. zł z samych dostaw 
piasku.

Bezpośrednie porozumienia 
zapewniają dostawy szybsze i 
bardziej korzystne ekonomicz­
nie. Choć jeszcze za wolno po­
stępuje decentralizacja zaopa­
trzenia — znowu ostatnio ob­
serwujemy pewne cofnięcia — 
posten jest już znaczny. Zli­
kwidowanie centralnego po­
średnictwa przyspieszyło obrot 
towarem. Zakłady są znacznie 

lepiej dziś zaopatrzone, choć 
być może ilość materiałów 
wcale tak znacznie nie wzro­
sła.

* * •

H^aka była z grubsza opo- 
s wieść inżynierów: Faju- 

da i Palacza oraz konsultowa­
nych w trakcie rozmowy kie­
rowników: Pawlaka (zatrud­
nienie), Gołębniaka (planowa­
nie) i Sęka (zaopatrzenie) o 
drogach Pometu do usamo­
dzielnienia.

Widać, że proces decentrali­
zacji, choć z pewnymi opora­
mi, pogłębia się stale. Widać 
też poważne rezultaty tego 
procesu.

Chciałbym jeszcze zwrócić 
uwagę na zmiany, których 
wprawdzie nie można wymie­
rzyć, ani wyliczyć, ale które są 
być może najistotniejsze. Cho­
dzi mi o zmiany w ludziach.

Informacji, które przytoczy­
łem, udzielali mi inżynierowie, 
członkowie prezydium Rady 
Robotniczej. Tak dokładna zna 
jomość różnorakich problemów 
dobrze świadczy o pracy Rady 
Robotniczej 1 o osobistym za­
angażowaniu moich rozmów­
ców.

W podobny chyba sposób 
rośnie całe środowisko te­
chniczno-ekonomiczne Pome­
tu, gdyż wysłuchałem nie ma­
ło na ten temat uwag. Ludzie 
wykazują rosnące zaintereso­
wanie sprawami techniki i e- 
konomii, rentowności i możli­
wościami usprawnień pracy. 
Fakt, że można dziś coś zrobić 
samodzielnie, i że widzi się te­
go rezultaty, oddziaływuje na 
pobudzenie ludzi do działania.

Ocena ludzi według kwa­
lifikacji i efektów pracy 
oraz szacunek dla pracy, za­
czynają też zapuszczać moc­
no korzenie w załodze. War­
to tu jeszcze przytoczyć pe­
wne liczby. W marcu br. — w 
stosunku do stycznia — nie­
obecność nie usprawiedliwić 
na spadła o 48 proc., choro­
by natomiast o 35 proc. Koń­
czy się łazęgowanie po za­
kładzie i masowe bieganie 
do lekarza. Przed zakończe­
niem pracy nie spotyka się 
w umywalniach wielu ludzi 
gotowych do wyjścia.
Są to oczywiście dopiero po­

czątki długiego procesu. Nie 
od razu można naprawić błę­
dy popełniane latami. Jednak 
widać coraz wyraźniej, że krę­
te początkowo i trudne drogi 
samodzielności, zaczynają się 
powoli wyprostowywać w wy­
godny gościniec.

Mieczysław SKĄPSKI

Jan Stępa z synem Stanisławem
Fot. (3): K. PrzychodzkI

Przyczyny i skutki
Wprzedmajowej wędrówce 

po różnych zakątkach Wiel 
kopolski odwiedziłem kilku­

nastu gospodarzy. Między in­
nymi Stanisława Radziejow­
skiego, który wraz z żoną i 
sześciorgiem dzieci gospodaru­
je na 9 hektarach w Lucinach. 
Posiada on pełną obsadę in­
wentarza (7 sztuk bydła, 2 
konie, 7 owiec i 18 sztuk trzo­
dy chlewnej), do czego do­
szedł prawie wyłącznie w o- 
statnich trzech latach. Walnie 
pomogła pożyczka długotermi­
nowa z banku, za którą wybu­
dował sobie nową oborę i 
chewnię. Mając pomieszczenia, 
można rozwijać hodowlę. Ja­
sne.

— Jestem prezesem Kółka
powiedział miRolniczego

Radziejewski — i wiem dos­
konale jak się obecnie chło­
pom gospodaruje. Nie ma w c- 
góle porównania z niedawnym 
okresem znacznych trudności. 
Dziś można produkować swo­
bodnie, wykonywać plany i 
płacić podatki. Kto chce pra­
cować, dla tego widoki na 
przyszłość są dobre. A ochota 
do pracy rośnie, jak się widzi 
jej wyniki, jak się coś zyskuje. 
Mam na myśli opłacalność na­
szej produkcji.

— Gnębi mnie tylko oso­
biście i boli tu (wskazał na 
serce) stosunek moich sąsia­
dów: - spółdzielców. Miałem 
przy swej zagrodzie pół hekta­
ra łąki. Odebrano mi ją przy re 
gulacji gospodarstwa zespoło­
wego. Teraz łąka odgradza 
moją ziemię orną cd zagrody. 
Chcąc się dostać na p de, od­
ległe o 150 metrów, muszę 
jeździć naokoło całej wsi. Słu­
sznie ustalono dawniej ma­
syw pól spółdzielczych, aby 
nie przegradzały go działki. 
Niesłuszne jest natomiast, kie­
dy teraz kawałek spółdzielczej 
łąki przegradza działki 
widualne. I nie mogę 
tej sprawie dogadać z 
wodniczącym, chociaż 
ko wie wypowiadają 

indy- 
slę w 
prze- 

człon-
się

zwrotem. To mnie właśnie 
li...

Wydaje mi się, że nie 
zbyt trudno usunąć żal.

za 
bo-

jest 
St.

Radziejewskiego. Nie tylko ze 
względów czysto produkcyj­
nych, ale przede wszystkim 
społecznych, ze względu na 
zasady sąsiedzkiego współży­
cia: Chodzi przecież tylko o 
pół hektara niezbyt dobrze 
utrzymanej łąki...

U Tadeusza Kurczewskiego 
w Korwinie, wiosce leżącej 
nad sztucznym jeziorem słu­
peckim, zastałem akurat ekipę 
poborców podatkowych, ścią­
gających zaległości. Po ludz­
ku biorąc, Kurczewski powi­
nien być niezadowolony, mógł 
by mieć nawet pretensje, bo 
nie przyznano mu ulgi z po­
wodu stwierdzonego w 1956 
roku pomoru trzody chlewnej, 
z której to przyczyny fakty­
cznie powstały zaległości po­
datkowe. Stwierdził jednak o- 
biektywnie, że warunki gospo­
darowania na wsi są teraz o 
wiele, wiele korzystniejsze.

— Mam tylko uzasadniony 
żal — powiada — do władz 
powiatowych w Słupcy, z po­
wodu nieporządków w Wy­
dziale Finansowym. Płacę bo­
wiem od czterech lat podatki 
i realizuję obowiązkowe dosta 
wy z dwóch hektarów łąki, 
które mi zabrano w 1953 roku 
pod sztuczne jezioro. Do dziś 
dnia nie zdołano wykreślić te­
go obszaru z rejestru użytków 
rolnych.

W Prezydium PRN udało 
mi się stwierdzić, że Kurczew­
ski nic a nic nie przesadził. 
I tego nie można nazwać nie­
porządkiem. Za delikatnie. 
I chyba słusznie denerwuje 
to gospodarza. Nowy przewod­
niczący Prezydium PRN., ob. 
Papis, zapewnił mnie jednak, 

że w ciągu trzech miesięcy 
sprawa zostanie uregulowana. 
Nie tylko w odniesieniu do 
Kurczewskiego, ale i innych

okolicy jeziorarolników w 
słupeckiego.

z Dąbrowy „zła- 
drodze. Jechał 
Stanisławem na

Jana Stępę 
paliśmy“ na 
wraz z synem
pole, celem dokończenia wio­
sennego siewu. Ucięliśmy so­
bie pogawędkę w tempie bły­
skawicznym, taki sobie wy­
wiad na gorąco. Elastyczność 
w planach produkcyjnych, to 
jogo zdaniem podstawowy wa­
runek rozwoju rolnictwa. „Nie 
idzie" w jednej gałęzi gospo­
darki. trzeba się szybko prze-

Stanislaw Radziejewski 
z Lucin.-

rzucić na drugą, bardziej o- 
płacalną. Wychodzi się wte­
dy zwycięsko. Najgorzej trzy­
mać się sztywno tradycjonal­
nych upraw czy kierunków 
hodowlanych.

— Ale żeby tak gospodaro­
wać, chłop musi być zoriento­
wany w sytuacji rolnictwa nie 
tylko polskiego, ale i świato­
wego. Musi wiedzieć jak tam 
z cenami, koniunkturą na po­
szczególne produkty. Ja na 
przykład mam 17 sztuk bydła, 
mleko jest głównym źródłem 
dochodu. To nie znaczy, aby- 
śmy zaniedbywali wszystko 
inne. Jednostronne gospodaro­
wanie byłoby szkodliwe. Za­
daniem naszym tj. polskiego 
rolnictwa jest dopędzcnie DuA 
czyków i Holendrów w orga- 
njziwji i produkcji. Sztuka by- 
dh na hektar gruntów i co 
najmniej cztery sztuki trzody 
chlewnej. To cel, do którego 
powinny dążyć wszystkie 
gospodarstwa rolne. My na 
naszym prawie już osiągnę­
liśmy taki poziom — Jan Stę 
pa spojrzał wymownie na sy­
na, który potwierdzająco kiw­
nął głową.

— Wio krzyknął na swoje 
dwa konie i pojechał w jedną, 
a my ruszyliśmy 35 końmi me­
chanicznymi w drugą stronę.

Jadąc dalej rozmyślałem 
nad tym wszystkim com usły­
szał. Nowa polityka ekonomi­
czna w rolnictwie daje więc 
konkretne i wysoce pozytyw­
ne wyniki. Każdy z moich roz­
mówców wylicza jednym 
tchem przyczyny, które spo­
wodowały takie skutki. A 
więc zmiana klasyfikacji grun­
tów, obniżenie progresji po­
datkowej, zniesienie dostaw 
mleka (obowiązkowych), kre­
dyty, samorząd rolniczy, spół­
dzielczość, zrzeszenia branżo­
we itd. A przede wszystkim — 
słyszy się w konkluzji — roz­
wiązano nam języki. Możemy 
swobodnie mówić o naszych 
sprawach, o trudnościach o 
brakach, o biurokracji, niepo­
rządkach, o marnotrawstwie 
i musimy sami zaradzić.

Atmosfera polityczna sprzy­
ja wzrostowi zaufania w ogó­
le. O tym znowu mówią dzia­
łacze społeczni na wsi, mówią 
członkowie partii i ludowey» 
mówią bezpartyjni działacze 
kółek rolniczych. Na tę atmo­
sferę wpływa decydująco za­
cieśniająca się współpraca or­
ganizacji terenowych PZPR 1 
ZSL. Działacze obu partii za­
siadają często przy wspólnym 
stole, podejmują wspólne de­
cyzje na zasadzie dyskusji i 
uzgadniania, a nie jak dawniej 
— komenderowania. Wszyst­
ko razem zaś przyczynia się 
do tego, co widzimy naokoło 
siebie: wzrost produkcji rol­
nej, postępującą zamożność 
wsi, zdrowy pęd do inwestycji 
gospodarczych, wzmaganie się 
siły nabywczej na towary 
przemysłowe. Wywrze to nie­
wątpliwie dodatni wpływ na 
rozwój całej gospodarki naro­
dowej. K. JAŻWIECKI



Pracownicy poszukiwani
Głównego księgowego zatrudni zaraz Rejonowe 
Kierownictwo Robót Wodno - Melioracyjnych 
w Wągrowcu. Zgłoszenia z podaniem i życiory­
sem należy składać do Przeds. Robót Wodno- 
Melioracyjnych w Poznaniu, ul. Towarowa 53,
pokój 79, IV piętro. K2148
Kilku pracowników fizycznych do prac w maga 
zynie oraz 1 manicurzystkę przyjmie zaraz Wo­
jewódzkie Przeds;ębiorstwo Handlu Artyku­
łami Kosmetycznymi w Poznaniu, ul. 27 Grud-
nia 6. Warunki do omówienia. K2300
Księgowego - inwentaryzatora, przyjmie przed­
siębiorstwo państwowe w Poznaniu. Oferty 
z życiorysem kierować: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12152g.
Pracownika stałego do chlewni z pomocnikami 
przyjmie natychmiast Gospodarstwo PGR Wiel­
kie, poczta i stacja kolejowa Kiekrz, k. Ponna-
nia. Mieszkanie zapewnione. 12708g
Projektanta z kosztorysowaniem na instal. sa­
nitarne przyjmie Biuro Projektów Przem. 
Drzewnego, Poznań, Chudoby 24, pokój 21.

13086g

PREZYDIUM
MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ
MIEJSKI ZARZĄD GOSPODARKI 

KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 
W OSTROWIE Wlkp.

podaje do wiadomości, że w związku z ka­
pitalnym remontem ul. Prądzyńskiego 
(Poznańskiej) w Ostrowie,

ZAMYKA SIĘ
na okres 3—4 miesięcy z dniem 5 maja br. 
ruch kołowy na drodze państwowej Po­
znań—Ostrów na odcinku od granic admi­
nistracyjnych miasta Ostrowa do ul. Kro­
toszyńskiej.

Objazd odbywać się będzie przez: Fran­
klinów — Michałków — Lewków —■ Czeka-
nów — Ostrów. K2197

WOJ. PRZEDS. HURTU ART. GOSPOD. DOM. 
„ A R G E D ”, HURTOWNIA NR 2 W POZNANIU 

ulięa Wielka 19 
ZAWIADAMIA

że magazyn szkła gospodarczego pnzy ul. Maga­
zynowej będzie od dnia 2 do 16 maja 1958 roku 

z powodu inwenlury 
ZAMKNIĘTY.

K2176

Praca Potrzebna krawcowa

Fryzjerka samodzielna po­
trzebna od 4. V. 1958 r. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12161g.

(przeróbki, naprawy) do 
nadleśnictwa. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 12898g.

Potrzebna zaraz pomoc 
domowa z pełnym utrzy­
maniem 1 spaniem. Wa­
runki bardzo dobre. Frąc 
kowiak, Poznań, Promie-

Pomoc domowa na kilka 
godzin dziennie do opieki 
nad chorą potrzebna. 
Zgłoszenia: Poznań, Je­
życka 41 m. 7. 12972g

nista 66. 1268Ig
Pomoc domowa do pracu 
jące?o małżeństwa po­
trzebna. Poznań, Za Bram

Malarzy samodzielnych 
przyjmę. Błaszczyk. Po­
znań, Poznańska 49.

12993g

ką 4 m. 
15—18.

od godziny 
12712g

Chałupnlczka przyjmie szy 
cle w dom. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 nr 12994?.

Malarz samodzielny może 
się zgłosić. Z. Ulatowski, 
ul. Ratajczaka 23, w po­
dwórzu, godz. 7 rano.

12713g

Gosposia potrzebna z re­
ferencjami. Warunki do 
omówienia. Poznań, Trau-
gutta 19 m. 8. 12988?

Fryzjer męski potrzebny, 
na stałe. Poznań-Dębiee, 
Dzierżyńskiego 323.

12746?
Gospodyni na probostwo 
(b z gospodarstwa) w ma­
łym miasteczku potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12829g.
Przyjmę repasarkę naj­
chętniej po południu. O- 
fer.y Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
128 39g.
Pomocnik 1 uczeń krawiec 
ki potrzebni. Piontek, 
Luboń, Marchlewskiego 6. 

12891g
Pomoc domową na stałe 
przyjmę zaraz — pensja 
bardzo dobra. Poznań, In 
żyruierPka 8 m. 4. 12893?
Uczeń elektryk instalacyj 
ny potrzebny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 12895g.
Czeladnik krawiecki do­
bra siła zaraz potrzebny. 
Poznań, Rynek Łazarski 6
m. 1. 1291 Ig
Pomoc do dziecka po- 
trzebna zaraz. Zgłoszenia: 
Poznań, Garbary 46 m. 9.
W godz. 18—19. 12927g

Ucznia fotograficznego,
zdolnego przyjmę.
szenia:
Sródeckf 4.

Poznań.
Zgło- 

Rynek 
13000?

Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Zgłoszenia: Po­
znań, Chociszewskiego 40
m. 18

Nauka

1.3037?

Rosyjskiego z dobrym ak­
centem. metodą przyspie­
szoną kto wyuczy. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń., Świer­
czewskiego 3 dla,.13037?.

Kupno
30 tys. cegły kupię. Hen­
ryk Tylkowski. Swarzędz, 
ul. W. Rybacka 13.

12705g

POLSKIE LINIE LOTNICZE „ L O T “ 
podają do wiadomości nowy rozkład lotów 

ważny od 2 maja 1958 r.

WARSZAWA—POZNAŃ—SZCZECIN

14,00 17,30 0. Warszawa P- 8.45 9,50
15,25 18,55 p. Poznań o. 7,20 8,20
15,50 — 0. Poznań P- 8,00
16,50 — p. Szczecin 0. — 7,00

POZNAŃ-
14.30
15,25
15,50
16,45

-ŁÓDŹ—KRAKÓW i v.
o. Poznań p. 13,55
p. Łódź o. 13,00
o. Łódź p. 12,35
p. Kraków o. 11,40

V.

K2173

DYREKCJA BUD. OSIEDLI ROBOTNICZYCH 
POZNAŃ - MIASTO

W POZNANIU, Plac Młodej Gwardii nr 6
ZAPRASZA

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne do złożenia ofert na wykonanie z mate­
riałów własnych wykonawcy

DWÓCH DŹWIGÓW POTRAWOWYCH
z dźwigarką ręczną samohamowną o nośn. 50 kg.

Dźwigi powinny być zmontowane przez wy­
konawcę w terminie do dnia 30 czerwca br. 
w następujących obiektach:
1. 1 szt. w Szkole Podstawowej przy ul. Calliera 

w Poznaniu (wymiary szybu: 70X100 X 629 cm);
2. 1 szt. w Pogotowiu Opiekuńczym przy ulicy 

Wojska Polskiego w Poznaniu (wymiary szy-
bu: 95 X 95 X 655 cm). 

Projekt techniczny znajduje się do wglądu
w Dziale Dokumentacji Technicznej DBOR. Nie 
wyklucza się możliwości wykonania dźwigów 
według uzgodnionego z DBOR projektu wyko­
nawcy.

Oferty w zalakowanych kopertach przyjmuje 
Dział Planowania DBOR w terminie do dnia 
4 maja br.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta lub nieprzyjęcie ofert bez 
podania powodu. K3186

Sprzedaż
Uwaga kierowcy! Zakła­
dam protektory na opony 
6,00X10 , 5,50X16 i 5,25X16 
najnowszym sposobem so­
lidnie i fachowo. Warsztat 
Wulkanizacyjny Z. Stań­
czyk, Poznań, ul. Dąbrów
sklego 92/94. 12446
Sypialnię, opony 525, pro­
tektor sprzedam. Poznań, 
ul. Dzierżyńskiego 92 m.
6. 11837g
Magnetofon Smaragd
sprzedam. Poznań, telefon
629-81. 11956
Motocykl WSK, nowy 
sprzedam. Poznań, ul. Za 
Bramką 5b m. 2. H994g
Sprzedam maszynę dzie- 
wtiarską nową 175 igieł 
„Record-Super” płyta me­
talowa. Poznań, Sczaniec
kiej 9a m. 5. 12086?
Samochód osobowy „Han­
sa” w Idealnym stanie 
sprzedam. Poznań. Czer­
wonej Armii „Parking”.

 12671g
Samochód KDF typ woj­
skowy sprzedam. Poznań- 
Podolany, ul. Nałęczowska
23. 12698g
Sprzedam wytaczarkę i 
polerkę cylindrów samo­
chodowych. Poznań-Podo- 
lany, ul. Nałęczowska 23. 

 12699g
Sprzedam motocykl WFM 
Poznań-Grunwald, Tęczo-
wa 4 m. 3. 12704?
Sprzedam dachówczarkę 
500 podkładek, łormy do 
kręgów 100 i osłon kablo­
wych. silnik elektryczny 
3 kW, prąd zmienny 960. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
12709?.
Sprzedam białe płytki 
12X12. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12722g.

P. H. D. „FOTO - OPTYKA” W POZNANIU 
ulica Czerwonej Armii 81

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie remontu i modernizacji skle­
pu w Ostrowie Wlkp. obejmującego nastę­
pujące prace:
Elektrotechniczne, malarskie, stolarskie, 
ślusarskie, szklarskie, zduńskie i wykona­
nie urządzeń sklepowych do wykonania 

do dnia 10 czerwca 1958 roku.
Bliższych informacji zasięgnąć można w

dyrekcji przedsiębiorstwa, sekcja 
stracyjno - gospodarcza.

Do przetargu mogą przystąpić 
przedsiębiorstwa prywatne.

Oferty składać należy do dnia 
1958 r. włącznie.

admini-

również

5 maja 
K2156

POZNAŃSKIE ZAKŁADY MATERIAŁÓW 
IZOLACYJNYCH W POZNANIU 

ulica Dąbrowskiego 93 
ogłaszają

III PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż

DWÓCH SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH.
Cena wywoławcza:

1. samochód ciężarowy 3 t. Opel-Blitz 8.750 zł
2. samochód ciężarowy 4 t. Renault 10.509 zł 

na dzień 6 maja 1958 r. godz. 10,00.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 

złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu jed­
nostce obwieszczającej przetarg wadium w wy­
sokości 10*/» ceny wywoławczej.

Przetarg odbędzie się zgodnie z Monitorem 
Polskim nr 56 z dnia 20. VII. 1957 r.

Oględzin samochodów można dokonać w dniach 
od 2 do 5 maja 1958 r. w godzinach od 10—15 przy 
ul. Dąbrowskiego 93, po uprzednim zgłoszeniu
się w Dziale Zbytu i Transportu. K2166

OGŁOSZENiA iJiW3NE
Mieszkania 3-pokojowego 
z kuchnią, samodzielnego,
poszukuję. Posiadam do
zamiany 2—3-pokojowe z

Sprzedam motocykl
„Mińsk” 125 ccm. Wiado­
mość: Tomaszewski, Słup­
ca, tel. 124. 12783?

Cegłę sprzedam. Poznań, 
Piekary 7 w podwórzu, 

12738?

Z powodu wyjazdu odstą­
pię bardzo korzystnie war

kuchnią
Zwrócę koszt

samodzielni

Sprzedam silnik 3 KM 710 
obrotów. Poznań-Dębiee, 
ul. Jabłonkowska 29 m. 1. 

12834?
Sprzedam ramę do samo­
chodu osobowego „Skoda” 
1601—1062. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 12838g.
Llsy piesakl dwie sam- 
ki pokryte i samca, gwa­
rantowane, zdrowe sprze­
dam (na wychów nie przyj 
mę). Oferty Blu.ro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12845g.
Sprzedam motocykl DKW 
350 ccm w dobrym stanie. 
Oborniki Wlkp. Obrzycka
13. 12871g
Bagażówkę korzystnie
sprzedam. Poznań, Gru- 
dzieniec 68. 12875g
Sprzedani aparat fotogr. 
„Zorka” eksportowa prze­
robiona z lampą błysko­
wą. Cena 2.000 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12877?.
Samochód „Moskwicz” 
typ 402 zamienię na „War­
szawę”. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 12878g.
Sprzedam nowy akordeon 
32-bas„ strój krakowski i 
komplet amerykański do 
chrztu. Poznań, Mottego 8
m. 5 (Łazarz). 12894?
Wózek-autko koszykowe 
na łożyskach sprzedam. 
Poznań. Poplińskich 9 m.
8. 12897g
Konia oraz wóz l*/s tony 
na gumach sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 12910?. '

sztat 
niem, 
sklep 
Góry.

szewski z urządze- 
magazyn, ookój, 

w okolicy Zielonej 
Egzystencja pewna.

Wiadomość: Biuro Ogło­
szeń, Zielona Góra, Al. 
Niepodległości 25. K2284

Balans ręczny mały (śru­
bowy) sprzedam. Kruk, 
Poznań, Pułaskiego 11.

I3685g
Wózek koszykowy „War­
szawa” sprzedam. Po­
znań, Garncarska 10 m. 3. 

11798?

Lokale
Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką, osobne licz-
ni ki piwnica własna
(główny lokator) na po­
kój, kuchnię — spółdziel­
cze niewykluczone. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 12856g.
Zamienię 2 małe pokoje, 
lub 2'/i samodzielne tylko 
do I piętra. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie-
go 3 dla 12872g. 12872
Zamienię skład 18 m2 (Ró­
żana) na mieszkanie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
12879g.
Poszukuję pokoju w cen­
trum miasta rriożliwie 
parter lub pierwsze pię­
tro, najchętniej z telefo­
nem na 8 godz, dziennie 
do użytku biurowego, wa­
runki bardzo korzystne. 
Poznań, telefon: 34-71.

12881?
Zamienię 2 duże, ładne 
pokoje z balkonem, współ
ną łazienką kuchnią
(Sołacz) na l'/» pokoju z 
kuchnią, wygodami samo­
dzielne, albo: 3-pokojowe 
z kuchnią, wygodami, na

Oferty Biuro
S wie rcze wskie go 
12942?.

remontu. 
Ogłoszeń, 

3 dla

Zamienię spiesznie pokój 
20 m2 z przynależnościami
na równorzędny 
mniejszy. Poznań,

wzgl. 
ul.

Drużbackiej 1 m. 7, Ben-
dlewska. 12969?
Kupię mieszkanie spół­
dzielcze lub udział Spół­
dzielni Mieszkaniowej na 
3 pokoje z kuchnią. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 13022g.
Gdańsk - Wrzeszcz, miesz­
kanie samodzielne, duży 
pokój z wnęką kuchenną, 
c. o. zamienię na podobne 
w Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 13078g.

Nieruchomości
Willę komfortową (So- 
lacz) 220.000 zł dom 3-iz- 
bowy wolny (Puszczyków- 
ko) 170.000 zł w tym 2 lo­
katorów, wolne 3 pokoje, 
miasto — powiat Gostyń, 
150.000 lub połowę 75.000 zł. 
parcelę 1600 m2 opłotowa-
ną, 
sta cj i

zadrzewioną przy
blisko

30.000 zł sprzeda
Poznania

Nowak,
Poznań, Wyspiańskiego 16.

11834g
Kupię domek 1-rodzinny 
z wolnym mieszkaniem 
w Poznaniu lub na nery-
feriach. 
klucze ni.

Pośrednicy wy-
Oferty Biuro

Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla U918g.

Separator powietrzny pio­
nowy (Windsichter) ku- 
pię; Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 12836g.
Kuplę wózek czeski, za­
graniczny. głęboki w ideał 
nym stanie. Oferty: Po-
znań, tel. 20-92. 12944?
Kupię balans ok. 20 t. na­
cisku. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3 nr 12948g.

inanunon

Dnia 24 kwietnia 1958 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., nasz jedyny najukochańszy 
syn i wnuk, słońce naszego życia, śp.

WmsenSy Szdoński
Pogrzeb odbył się w dniu 23 kwietnia br. na 

cmentarzu parafii Bożego Ciała.
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie, 

śp. syna nasizego składamy
SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ!’

Stroskani RODZICE Z BABCIĄ
Poznań. Kość uszki 30 m. 1. 12907?

Samochód Opel-Olympia 
zapasowym silnikiem w 
dobrym stanie sprzedam. 
Leszno, Starozamkowa 4.

 12767?

Motocykl WFM sprzedam. 
Poznań, Ratajczaka 45 m.

4'/s—5 pokoi 
wygodami.

la. 12925g

Sprzedam — samiczki-nu­
trie w różnym wieku. Po- 
znań-Wola, Chodzieska 10,

Sprzedam motocykl DKW 
200 ccm. Poznań-Starołę- 
ka, ul Antoniego 52 m. 2. 

12978g

omówienia.
Ogłoszeń, I

z kuchnią, 
Warunki do 
Oferty Biuro

go 3 dla 12899g.
S wi e rę ze wsk i e -

od godz. 10—18. 12770?
Sprzedam 
„Mińsk” 125

motocykl 
K. Jan

Okazyjnie sprzedam moto­
cykl „Ardie” 100 ccm na 
chodzie. Stefan Kaczma­
rek, Poznań-Łazarz, ulica

Gola, Jarocin, Walki Mło­
dych (mistrz szewski).

12956?

Zamienię l'/t pokoju 35 m2 
wspólne przynależności na 
2 pokoje z kuchnią samo­
dzielne. warunki do omó­
wienia Oferty Biuro 
Ogłoszeń Swierczewskie- 
?o 3. dla 12906g.

Świeża 6 m. 7. 12772g
Motorek na tylne koło, 
rower męski — nowe 
sprzedam. Poznań, Różana
21 m. 5. 12778g
Sprzedam taksometr Po­
znań, Dzierżyńskiego 285
m. 19. 12833g
Sprzedam motocykl „Ja­
wę” 250 ccm na 16-kach 
nowy. Kalek, Poznań, ul. 
Dzierżyńskiego 9 m. 9.

12790?
Karoserię samochodu

Sprzedam klatki przenoś­
ne, nutrie w różnym wieku 
oraz kotne. lub zamienię
na bagażówkę.
wsk a że 
szeń. f

Biuro
Adres 
Ogło-

Student poszukuje samo­
dzielnego ookoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12912?

nr 12950?.
Świerczewskiego 3

Motocykl marki WFM w 
dobrym stanie, cena przy­
stępna, sprzedam. Lauren 
towski, Warsztat mecha-

Młody kawaler, na stano­
wisku, poszukuje niekrę- 
pującego pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
cze wsk iegp 3 dlla 12913g.

niczny ,, Autoelektro”
Zamienię 2 pokoje z kuch­
nią, łazienką, korytarzem,

Swarzędz, ulica Dworco­
wa 1. 12991?

telefonem 
kuchnią.

na pokój z 
Oferty Biuro

Domek 1-rodzinny z ogro­
dem sprzedam. Warunek: 
zamiana mieszkania. Po- 
znań-Podolany, Truska- 
wiecka 6. Zgłoszenia w 
niedzielę od godz. 14—18 
(pośrednicy wykluczeni).

12687?
Sprzedam willę lub poło­
wę (1 pokój wolny) tanio, 
centrum. Poznań, Mosto-
wa 39 m. 4. 12763g
Sprzedam w centrum No­
wego Tomyśla ładnv. du­
ży dom. Obiekt handlowy, 
wolne komfortowe mie­
szkanie. Zabudowania go­
spodarcze. garaż, ogród 
zadrzewiony. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń. Swier 
czpwskie?o 3 nr 12791?.
Parcele na przedmieściu 
Poznania sprzeda właści­
ciel. Wasilkowska, War­
szawa. Al. Szucha 11 m. 38. 
teł. 21-46-20 (wieczorem). 

12795?

Dnia 28 kwietnia 1958 r. zasnął w Bogu, po 
długich cierpieniach, mój n i'roższy mąż, nasz 
najlepszy ojciec, teść, dziadek i brat, śp.

Wiktor Skibiński
emer. nauczyciel.

Pogrzeb odbędzie się w p‘ątek, dnia 2 maja br., 
i godzinie 12 36 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kewie.

„Skoda” z ramą 4-drzwlo- 
wą sprzedam. Henryk Woj 
tysiak, Poznań, ul. Dzier­
żyńskiego 153 m. 4.

____________ 12792g
Sprzedaż kamienia bu­
dowlanego jednostronnie 
płytowanego na funda­
menty dla indywidualne­
go budownictwa „Budu­
lec”. Szczecin, Słowackie­
go 7 m. 4, tel. 374-34.

12814?

Maszynę szewską lewo- 
ram. sprzedam. Poznań. 
Dzierżyńskiego 75 m. 14. 
od godz. 17—20. l,2995g
Sprzedam motocykl WFM 
rower męski „Tourist” 
silnik elektr. 4 kW, tel
33-48, Poznań. 12996?
Motocykl AVO-Sport 250 
ccm jak nowy sprzedam. 
Billert. Poznań, Pooliń- 
skich 11. 13033?

13032?
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA I RODZINA

Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 12919?.

Połowę narożnikowego 
domu przy 23 Lutego w 
Poznaniu, cena 85.660 zł 
sprzeda właściciel. Pośred­
nictwo pożądane. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12876?.

Zamienię mieszkanie w
Gdyni na 2-pokojowe z
wygodami Poznaniu.
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12923g,

Willę 4—5-pokojową z wy­
godami w Poznaniu z do­
godną komunikacją spiesz 
nde kupię. Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 12892?.

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele oraz mate­
race wszelkich rozmiarów 
korzystnie poleca: Brzo-

Sprzedam barak 4,75X3,50 
m drewniany, nadający 
się na ookój do zamiesz­
kania Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 13644?.

Pan na stanowisku wy- 
najm.ie pokoik najchęt­
niej w śródmieściu (3 ty­
godnie w miesiącu na de­
legacji). Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 12940g.

10 mórg pod Poznaniem 
oddam w dzierżawę na ho­
dowlę zwierząt futerko­
wych. Oferty Biuro O?ło- 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 12924?.

zowska. Poznań, 
Czerwonej 10.
Mączkę kostną
ilość sprzedam
mość: Poznań.
lub

Armii 
12830?

większą 
Wiado- 

tel. 89-53
oferty Biuro O?ło-

szeń. Świerczewskiego 3 
dla 12837g.

Samochód Volkswagen na 
chodzie sprzedam 16 090 zł. 
Szamarzewskiego 47 m 30.
Motocykl F. S-256 ccm naj­
nowszy typ niemiecki 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 13079g.

Spiesznie poszukuję poko­
ju z kuchnią. Zwrot ko­
sztów remontu lub do re­
montu. Oferty Biuro Ogło-

Kunię dom 1-rodzinny 
blisko tramwaju. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
12929?.

szen
dla 12941?.

Świerczewskiego 3

Zamienię pokój z kuch­
nią słoneczne I piętro w 
Kościanie na podobne w 
Poznaniu. Kolejowe nie­
wykluczone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 12947g.

Snrzedam parcele 706 ms 
blisko tramwaju 57.060 zł. 
Tel 620-87. Poznań

12997g
Parcelę w pobliżu tram­
waju do 160.000 zł kuni 
zamiejscowy. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 12939g.

ZAKŁADY GRAFICZNE IM. M. KASPRZAKA 
W POZNANIU, ulica Wawrzyniaka 39 

ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie i zainstalowanie nowej kabiny 
oraz założenie nowego ogranicznika szybkości 
przy dźwigu towarowo - osobowym w Oddziale 

Z. G. K. przy ulicy Zwierzynieckiej 3.
Termin wykonania: 6 tygodni od chwili za­

warcia umowy.
Na powyższe prace materiału dostarczy wyko­

nawca.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatni koncesjo­
nowani przedsiębiorcy.

Ślepe kosztorysy można odebrać w Dziale 
Głównego Mechanika w Poznaniu, przy ulicy 
Wawrzyniaka 39, w godzinach: od 8—15, gdzie 
również należy składać oferty w podwójnych 
kopertach z podaniem dokładnych warunków.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
14 maja br. o godzinie 11 w Dziale GI. Mechanika. 

Złożenie oferty wraz z kosztorysami nie upraw 
nia do wynagrodzeń za opracowanie kosztorysów.

Zastrzega się prawo wyboru oferty według 
własnego uznania.

W razie przyjęcia oferty obowiązują warunki 
wynikające z przepisów o umowach dotyczących 
dostaw i usług na rzecz jednostek państwowych.

KM68

WOJEWÓDZKA ZBIORNICA PRZEMYSŁOWYCH 
SUROWCÓW WTÓRNYCH W POZNANIU 

ogłusza przetarg
na sprzedaż 2 SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH 
marki FORD-CANADA i FORDSON ładowność 
1,5 tony, który odbędzie się dnia 12 maja 1958 r., 
o godz. 10 w Poznaniu, ulica Grunwaldzka 50.

Cena wywoławcza Ford-Canady 30.000 zl.
Cena wywoławcza Fordson 20.000 zi.
Sprzedaż samochodów nastąpi najwięcej da­

jącym. Samochody oglądać można w miejscu 
przetargu na 3 dni przed terminem w gc dz. od 
9—12 za uprzednim zgłoszeniem się w Sekcji 
Transportu.
Przystępujący do przetargu winni złożyć wadtium 

w wysokości lO’/o ceny wywołania najpóźniej 
na 1 dziień przed terminem przetargu. Uczest- 
nikem przetargu, którzy nie nabyli samochodu 
wadium zostanie zwrócone. Nabywca, który 
odmówi zapłacenia ceny nabycia, traci złożone 
wadium oraz prawo uczestniczenia w ponow-
nym przetargu. K2199

na

POZNAŃSKIE ZAKŁADY CERAMIKI 
BUDOWLANEJ

P O Z N A N, ulica Jackowskiego 42a

OGŁASZAJĄ PH7ETARG
wzmocnienie budynku wyrobownl ceg. Ju-

nikowo z materiału
Dokumentacja techniczna 

się w P. Z. G. Bud.
W przetargu mogą wziąć

wykonawcy.
do wglądu znajduje

udział przedsiębior-
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. 

Termin składania ofert 15 maja 1958 r.
DYREKCJA

K2293

Pensjonat w Zakopanem 
28-osobowy, urządzony, 
wolny od kwaterunku — 
sprzedam bez pośredni­
ków. Po kupnie wolny. 
Oferty: Kordas — Zakopa­
ne 3, Chabówka 1. K2184

Dom 1-rodzlnny z ogrodem 
do 180.000 zł, także parce­
lę ogrodzoną bliżej tram­
waju do 100.000 zł spiesz­
nie kupię. Nowak, Po­
znań, Wyspiańskiego 16.

13030?

Sprzedam domek z ogro­
dem. Warunek: zamiana 
mieszkania. Poznań, Al­
bańska 168 B. 13067g

Parcelę MOO m2 położoną 
w dzielnicy willowej w 
Wągrowcu ewentl, z ba­
rakiem spiesznie sprze­
dam Pośrednicy wyklu­
czeni. Adres wsk a że Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 13071g.

Domek jednorodzinny w
Wągrowcu ogrodem
3050 m’ spiesznie sprze­
dam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 nr 13072g.

Okazja! resztówka 40 ha 
z jeziorem zarybionym, 
dom 5 pokoi, zabudowania 
gospodarcze, cena 600.000
zł.
27

ha 
12

resztówka podmiejska 
ha zabudowania dobre 
350.000 zł, prywatne 17 
podmiejskie 250.000 zł.

ha w dobrym punkcie 
180.000 zł —sprzeda Adam-
ski — Chodzież, Rataje.

13076?

Zguby
Zgubiono bloczek rachun­
kowy na nazwisko Włady­
sław Pliszka. Poznań, 
Czerwonej Armii 11 m. 11. 
Zwrot wynagrodzę.

12918?

Zginął piesek czarny reh- 
pinczerek, okolica Gwar­
dii Ludowej. Zwrot wy­
nagrodzę. Poznań, Gwar­
dii Ludowej 11 m. 14.

13080?

Dnia 29 kwietnia br. 
pomiędzy godz. 8—15
jadąc samochodem
marki Star 26 nr rej. 
PM6379 z przyczepką 

ZGUBIONO
oponę zapasową marki 

„Degum” 750 X 20
na trasie Chlebowa— 
Sredzka, Chlebowa — 
Składowa. Uczciwego 
znalazcę proszę o skon 
taktowanie się z Dzia­
łem Transportu Fabry 
ki Kosmetyków „Le- 
chia”, Poznań, telefony 
28-10, 28-11, 28-12 od 
godz. 7,30—15,30.

12966?

Matrymonialne
Panna, lat 37, szatynka, 
zgrabna, średniego wzro­
stu, posiadająca 2-pokOjo- 
we mieszkanie oraz dom- 
parterowy w Gnieźnie, po­
szukuje pana do lat 41 w 
celu matrymonialnym. 
Rozwiedzeni wykluczeni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dila 
12653g,

Samotna, przystojna, u- 
cauciowa, z średnim wy­
kształceniem, gospodarna, 
niezależna, pozna pana od 
lat 35—45 inteligentnego, o 
miłym, szlachetnym, sub­
telnym usposobieniu w 
celu matrymonialnym. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
12767g.

Panna, 39 lat, religijna, 
zgrabna, średniego wzro­
stu, domatorka, wykształ­
cenie średnie — zapozna 
kulturalnego pana do lat 
35 z wykształceniem śred­
nim lub wyższym. Roz- 
wiedzeni wykluczeni. Fo­
tografie pożądane, zapew­
niam zwrot. Oferty B’U- 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 12870g.

Kawaler, rzemieślnik, so­
lidny bez nałogów zapo­
zna pannę od 30 do 35 lat 
samodzielną krawcową z 
gospodarstwa, dobrze sy­
tuowaną. Poważne oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 1l822g.

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Tele­

fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); 
dział Informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 657-18; dział łączności 657-18; sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; dru­
karnia (nocny) — 629-52.

Redaktor naczelny przyjmuje w środy 1 piątk: 
w godz. 12—14. Sekretarz redakcji przyjmuje 
codziennie w godz 13—14.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3, tel. 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Zamówienia i przedpłaty na prenumerste 
orzyjmują wszystkie urzędy pocztowe 1 listono 
«ze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzaj■ 
■^o okres, na który dokonywana jest przedph rt 

Zdezaktualizowane egzemplarze „Głosu Wie!
•.^polskiego” można nabvwsć w Centrali Kol­
portażu Prasy ! Wvrtawnłctw „Ruch”, War­
szawa, ul. Srebrna nr 12.

Druk: Zakł’^ Graficzne fm. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. -r-8



DOBREGO PROGRAMU
WYSOKICH MASZTÓW!

— Słuchaj, będziemy obaj mieli 
Jeden kapelusz.

— Ten duży, szary?

potrzebujesz do- 
akord, a ja na

— Tak. Ty go 
piero na trzeci 
pierwszy.

Taką rozmowę prowadzili w
studio Telewizji Poznańskiej dwaj

aktorzy pracujący przedwczoraj 
przy próbach sztuki red. Tadeu­
sza Malucha pt. „Trzy akordy 
Beethovena". No cóż, trudności 
techniczno-materiałowe nie omi­
jają nawet telewizji. Ale nie owe 
trudności zaprowadziły mnie tu­
taj... Otóż Telewizja Poznańska 
Tuszyła akurat rok temu. Rok to 
okres, w którym dużo może się 
zmienić. Wiedzą 0 tym i wszyscy 
pracownicy telewizji z redakto­
rem naczelnym Jerzym Hoffma-

Z myślq o kraju Przypominamy!

ma ona na swym rocznym koncie 
kilka pełnych sztuk dramatycz­
nych i całe mnóstwo tzw. małych 
inscenizacji. O. właśnie z próbą 
„małej inscenizacji" mamy przy­
jemność na reprodukowanych tu 
zdjęciach.

Zanim rzecz wejdzie ha telewi­
zory cały zespół artystów, techni­
ków i pomocników nie mało mu­
si się namęczyć...

W kabinie (zdjęcie 1) siedzi re­
żyser Stefan Drewicz i obserwu­
je na ekranach kontrolnych grę 
aktorów. Uzbrojony w słuchawki 
1 mikrofon, każdej chwili może 
przekazać swoje uwagi kamerzy­
stom (Jest ich dwóch) dokonują­
cym zdjęć obrazu lub też — ale 
to tylko w czasie prób! — instruo­
wać aktorów przez głośnik zawie­
szony w studio.

Kamerzysta Zygmunt Kono- 
brodzki przesuwa aparat do akto-
rów, robiąc tzw. zbliżenie 
nr 2).

Trzecie zdjęcie wymaga 
go wyjaśnienia. Rzecz ma

(zdjęcie

dłuższe 
się tak

przyjaciel (Marek Okopiński) 
Beethovena (Ignacy Machowski) 
mówi do muzyka: „Ludwiku, pro­
szę cię, przegraj nam bodaj kilka 
partii swojej nowej Symfonii... 
Bardzo jestem Jej ciekaw!"

Ludwik waha się, ale w końcu 
ulega namowom przyjaciół, idzie 
do fortepianu 1 gra „Eroicę". Tak 
naprawdę to tylko uderza palca­
mi w niemą klawiaturę, ale prze­
cież musi tak uderzać, żeby się mia 
lo wrażenie, że on gra naprawdę. 
Za kamerą przy prawdziwym for­
tepianie siedzi prawdziwa pianist­
ka — p. Z. Brenczówna — która 
za plecami operatora gra i dyry­
guje aktorowi. Na zdjęciu widzi­
my tę ciekawą „zakulisową” sce­
nę. Z lewej stoi redaktor muzycz­
ny Poznańskiej Telewizji — Ry­
szard Urban, a z prawej — pani.

i więzi łączącej ludzi pracy
wielu zakładach pracy, 

’ ’ przedsiębiorstwach i in­
stytucjach odbywają się aka­
demie 1-majowe, podczas któ­
rych załogi zapoznają się z 
dorobkiem dotychczasowej pra 
cy nad rozwojem gospodar­
czym naszego kraju i zakła­
dów pracy oraz zadaniami 
których zrealizowanie niesie 
zapowiedź spokojnego jutra.

W Zakładach 
nych „POMET11 
była się w sali 
cjalnego przy

Metalurgicz- 
akademia od- 
budynku so- 
nowocześnie

urządzonej stalowni. Zebrani 
gorąco oklaskiwali swoich ko­
legów, którzy w nagrodę za 
ofiarną, długoletnią pracę u-

Maj

rzwarlek

Teatry

Święto Pracy

OPERA — g. 19 „Verbum nobł- 
le”; POLSKI — g. 19 „Niestałość 
serc’*, NOWY — g. 19 „OJ męż­
czyźni, mężczyźni"; OPERETKA 
— g. 19 „Kraina uśmiechu”; SA-
TYRY — 
strzygnięte’

g. 19.30 „2:2 nieroz-
MARCINEK g-

16.30 „Awantura w Pacynkowie”.

Kina

Dzisiejsze obchody

która „ma wszystko na głowie”, 
inspicjentka, Alina Rojkówna,

APOLLO — 
16, 18.15 1 20.30 
sa" (franc., 18 
16, 18.15 i 20.30 
18 1.); RIALTO 
lies Bergćres"

g. 9.15, 11.30, 13.45, 
„Sprawa Maurlziu- 
1.); BAŁTYK — g. 
„Gervaise” ,‘franc., 
— g. 14—20.15 „Fo- 
(franc., panoram.,

nem czele (nomen omen), l 
wszyscy tcleodbiorcy, których 
przed rokiem było niespełna 70 a 
dziś jest ich ponad 1800. Przedtem 
program szedł 3 razy w tygodniu, 
teraz idzie Już 4 razy tygodniowo 
(w tym 6 godzin programu żywe­
go).

Zdaje się, że największą popu­
larnością wśród „klientów" telewl 
zji cieszą się inscenizacje, któ­
rych jakość 1 poziom artystyczny 
— jak to ocenił Jeden z odpowie­
dzialnych redaktorów — są zawsze 
zależne od poziomu środowiska 
aktorskiego, literackiego, plastycz

Jeżeli sądzicie, żę chcę tu 
przedstawić wszystkie zabiegi 
związane z przygotowaniem żywe­
go programu, jesteście w błędzie. 
Nie podjąłbym się takiego zada­
nia, chociażby dlatego, że tych za 
biegów jest niezliczona ilość i że 
długo trzeba by o nich pisać. W 
związku z rocznicą warto Jednak 
pokazać pracę najmłodszego dziec 
ka radiowej rodziny. Sądzę, że 
wszyscy podplszecie się pod ży­
czeniami dla Poznańskiej Telewi­
zji: „Dobrego programu, wysokie­
go masztu i pomyślnego rozwo­
ju!” M. F.

18 1.); MUZA — g. 16, 18 i 20 „Od­
dział Trubaczewa” (radź.); WAR­
TA — g. 14—20 „Panienki z Mię­
dzymiastowej" (włoski, 18 1.); — 
CZTERNASTKA — g. 16, 18 1 20 
„Niezwykły świadek" (NRF, 14 1.); 
WOJSKOWE — nieczynne; DOM 
KULTURY MO — g. 17 i 19.30 — 
„Opera żebracza” (ang., 18 I.); O- 
SIEDLE — g. 16, 18 i 20 „Romans 
pajaca" (franc., 16 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30 1 20 „Torento In­
diano" (argent., 12 1.); PIAST — 
g 15, 17 1 19 „Ludzie i kaprale” 
(Włoski, 18 1.); MALTA — g. 16, 18 
1 20 „Sprawa pilota Maresza” (poi 
ski, 12 1.); HUTNIK — g. 17 i 19 
„Jesteśmy kobietami" (włoski, 14 
1.); GWIAZDA — g. 16, 18 i 20 
„Pat 1 Patachon" (duński, 7 1.); 
WCZASOWICZ ,Puszczykowo) — 
„Ewa chce spać” (polski, 18 1.);

R a (I i o
9.50 — Transmisja z uroczystości 

1-majowych; 11.57 — Sygnał czasu;
12.04 Gra Polska Kapela F.
Dzierżanowskiego; 12.35 — Poranek 
muzyki operowej St. Moniuszki; 
13.20 — Program dnia; 13.25 — Ulu 
bione melodie rozrywkowe; 13.40
Koncert życzeń; 15 Aud. dla

Telewizja 
względem

nego .muzycznego, itp. 
przecież nie jest pod

Fot (3) K. Przjcnoazki

dzieci; 15.30 — Muzyka tanecz.na; 
16.05 — Rezerwa PI; 16.20 — Mu­
zyka; 16.35 — Informacje 1-majo- 
we i muzyka różnych narodów; 
17.30 — Na fali humoru i satyry;
18 — Gra Ork. Taneczna PR; 19 
Śpiewa „Mazowsze”; 19.30 — „Stra 
chy"; 21 — Muzyka taneczna z ca­
łego świata; 21.30 — „O grafoma­
nach i plagiatorach”; 22 — Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe: 
22.30 — Poznańskie wiadomości 
sportowe; 22.40 — Muzyka; 23.10 
Muzyka.

Pelewizia

dekorowani zostali odznacze­
niami państwowymi. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski odznaczony został 
Roman Śliwiński, pracujący w 
„POMET11 ponad 40 lat. Obe­
cnie przeszedł on na emery­
turę. Order Sztandaru Pracy II 
klasy otrzymał Stanisław Ku­
biak, długoletni piecowy przy 
gruszkach odlewniczych.

Podobnie występy artystów 
krakowskiej „Estrady11, miej­
scowego zespołu mandolini- 
stów PSS i sióstr z zespołu 
występującego w kraju pod 
nazwą Do-Re-Mi pozostaną 
na długo w pamięci pracow­
ników i udziałowców Poznań­
skiej Spółdzielni Spożywców, 
którzy przybyli tłumnie na a- 
kademię 1-majową do sali 
Izby Rzemieślniczej w Pozna­
niu.

Przepełniona była podczas 
akademii sala stołówki Po­
znańskiej Fabryki Maszyn 
Żniwnych, której załoga roz-
pocznie w najbliższym 
sie seryjną produkcję 
poszukiwanych w kraju

cza- 
tak

sno-
powiązałek konnych. W cza­
sie akademii odczytano list od 
załogi największej w Związku 
Radzieckim fabryki kombaj­
nów w Taganrogu. Robotnicy

19 — Polska Kronika Filmowa; 
19.10 — Program okolicznościowy 
z okazji I rocznicy Telewizji Po­
znańskiej; 19.40 — „Pod te urodzi­
ny’’; 21 — Komedia filmowa.

Dyżury pełnia:
SZPITAL KLINICZNY IM. PAW 

ŁOWA (ul. Długa 1/2, (el. 40-04). 
APTEKI: Dzierżyńskiego 349, Gło­
gowska 47, Kraszewskiego 12, Ma­
zowiecka 12, PI. Wiosny Ludów 3, 

| Główna 53.

radzieccy serdecznie pozdra­
wiają w nim pracowników Po­
znańskiej Fabryki z okazji 1 
Maja, wyrażają chęć nawiąza­
nia bliższych kontaktów z fa­
bryką i wymienienia doświad­
czeń.

Dalsze akademie 1-majowe 
odbyły się w Fabryce Kosme­
tyków „Lechia”, Wielkopol­
skiej Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych, Poznańskiej Wy­
twórni Papierosów i wielu 
innych. (1)

imprezy zabawy

Akademie 
na wyższych uczelniach

Pierwszomajowa akademia 
na Politechnice Pozn. odbyła 
się 29 ub. m. Po zagajeniu 
przez rektora, prof. dr. Kozaka, 
odczyt na tematy okoliczno­
ściowe wygłosił doc. inż. Jan 
Zauss. Zasłużeni pracownicy 
otrzymali nagrody.

W czasie uroczystej akade­
mii v/ Wyższej Szkole Ekono­
micznej w dniu 30 ub. m. prze 
mówienie wygłosił prof. Kroll. 
Wielu pracowników nauko­
wych otrzymało nagrody pie­
niężne. Poza tym nagrodami 
książkowymi wyróżniono naj­
lepszych studentów. (emp)

1 MAJA 1958 r. g. 8 RANO 
Zbiórka uczestników pocho­
du w poszczególnych dziel­
nicach: Grunwald — Rynek 
Łazarski, Stare Miasto — 
ul. Libelta, Nowe Miasto — 
Stary Rynek, Wilda — Ry­
nek Wildecki, Jeżyce — 
Rynek Jeżycki.

g. 9,30
■Wiec na Stadionie im. 22 
Lipca, po wiecu występy 
artystyczne i pokazy lotni­
cze;

Program uroczystości centralnej
na Stadionie im. 22 Lipca

Około godz. 9 wkroczy na 
stadion główna grupa pocho­
du z członkami Komitetu Ob­
chodu 1 Maja i pocztami sztan 
darowymi. Następnie przed 
trybuną honorową przedefilu­
ją delegacje zakładów pracy, 
sportowcy, grupy członków 
ZMS i ZMW, zespoły tanecz­
ne, 5 tys. harcerzy — łącznie 
około 10 tys. osób.

Oficjalną część obchodu za­
inauguruje przewodniczący 
Woj. Komisji Porozumiewaw­
czej Związków Zawodowych 
— Józef Kowalczyk. Następ­
nie zgromadzeni na stadionie 
wysłuchają przemówień: cen­
tralnego z Warszawy, przyby­
łego do Poznania przedstawi-

cielą KC PZPR, przedstawicie­
li ZSL i SD.

W drugiej części uroczy­
stości odbędą się występy ar­
tystyczne połączonych orkiestr 
i zespołów tanecznych. Cen­
tralną imprezę na Stadionie 
22 Lipca zakończą atrakcyjne
pokazy lotnicze. (e)

Lokale gastronomiczne
PZG-Zachód
czynne

W dniu dzisiejszym lokale gastro 
nomiczne PZG-Zachód czynne 
będą w zwykłych godzinach han­
dlu. Zakaz sprzedaży alkoholu

g- 15
imprezy w dzielnicy Grun­
wald: wenty harcerskie w 
Parku Kasprzaka i przy ul. 
Albańskiej, film w baraku 
przy ul. Łukaszewicza;

g. 15—22
imprezy w dzielnicy Nowe 
Miasto — zabawy na Głów­
nej, Starołęce i na Bródce;

g. 16—18
koncert orkiestry KBW w 
Parku Kasprzaka;

g. 16—22
koncerty i zabawy taneczne 
w dzielnicy Jeżyce: Rynek 
Jeżycki, Park Solacki, Krzy 
żowniki;

g. 16—22
zabawy na Rynku Wildec- 
kim przy ul. Wiśniowej i 
Rolnej, na pl. przed Zam­
kiem, na pl. Wielkopolskim, 
w Naramowicach;

g. 17
zabawa na Rynku Łazar­
skim;

g. 17—19
koncert na pl. Wolności;

IMPREZY SPORTOWE
g. 15

regaty kajakowe na Rusał­
ce; czwórmecz hokeja na 
trawie —’ boisko przy ul. 
Maratońskiej;

g. 17
mecz rugby na boisku AZS, 
mecz towarzyski piłki noż­
nej na boisku przy ul. 
Świerczewskiego.

Czynne strzelnice: przy
ul. Marchlewskiego 
Dzierżyńskiego) przy

(róg 
ul.

Świąteczne nastroje
(również. win) obowiązuje 
otwarcia do godz. 12, później 
sprzedaż tylko na kieliszki.

Dziesięć 
morska, ' 
Przysmak,

lokali: Zagłoba,
Turystyczna, 

, Murarska,

od 
zaś

Po-

Po przeciwnej stronie 
przed Zamkiem, młode 
czekały na rozpoczęcie 
wy. Pełno tu chłopców 
„do wzięcia”. Na razie

ulicy, 
pary 

zaba- 
i pań 
stoją,

Jeżycka, Wildecka 
czynnych będzie od

Ponadto uruchomi 
bufety: w Parku 
godz. 18 i w Parku 
od 15. Będą one :

i

Rynkowa, 
Teatralna, 

Metalowiec
l godz. 7 rano. 
I się dwa lotne 

Sołackim od
i Kasprzaka — 
zaopatrzone w

bo „orkiestra” spóźnia się, 
głośniki milczą.

Ulicami sunie różnobarwny

kiełbasę, napoje chłodzące, słody­
cze, wina i papierosy.

Wiśniowej, na Rynku Wil- 
deckim, przy Dworcu Auto­
busowym, Dziecińcu Miej­
skim, Rynku Jeżyckim i 
Łazarskim. W dzielnicy Sta 
re Miasto zawody strzelec­
kie o puchar przechodni o 
godz. 10. Oprócz tego pokaz 
sprzętu radiowego PFMŻ, 
wystawa osiągnięć Związku 
Radzieckiego w dziedzinie 
oświaty — Liceum Pedago­
giczne na Mylnej.

potok przechodniów. Jest
wprost tłoczno na chodni-
kach. Przedświąteczny na-
strój? Pogoda? Jedno i drugie. 
Wylegli tu mieszkańcy, by 
przejść się po ulicach swego 
miasta. Ci młodzi idą pewnie 
na zabawy, przed Zamek, na 
trasę capstrzyku lub na PI. 
Wolności „do kina” — tam po 
każą dziś film. To małżeństwo 
z „dorobkiem” też chyba chce 
obejrzeć żołnierzy, bo dzieci 
ciągną rodziców w kierunku 
ul. Ratajczaka. A ta para sta­
ruszków, pewnie jak co sobo­
tę, wyszła na maleńki spacer. 
Jutro przecież święto.

Zakola poręczy na skrzyżowa 
niu ul. Ratajczaka z ul. Ar-

Kolarze w gościnie 
u swoich opiekunów

29 kwietnia odbyły się dalsze 
spotkania załóg warszawskich 
zakładów pracy, które obję­
ły patronaty nad drużynami 
uczestniczącymi w XI Wyścigu 
Pokoju,

Załoga Warszawskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżo­
wego nr. 2, spotkała się ze
swymi podopiecznymi re-

artystycznym zupełnie niezależna 
i siłą rzeczy musi polegać głów­
nie na siłach miejscowych. Jakie 
są te siły, najlepiej oceniają od­
biorcy. Oczywiście, telewizja od 
czasu do czasu „importuje” ze­
społy zamiejscowe ale one nie 
zastąpią nigdy bazy rodzimej.

Dobrze się stało, te pierwsza 
rocznica istnienia naszej telewizji 
zbiega się z do«ć atrakcyjnym pre 
zentem. Prawdopodobnie dzisiaj 
lub w najbliższych dniach Po­
znańska Telewizja rozpocznle sta­
ją retransmisję z Katowic — 
Wrocławia i pośrednio — z War­
szawy. Choć jakość obrazu bę­
dzie gorsza, na pewno spotka się to 
z zadowoleniem entuzjastów ma­
łego ekranu, tym bardziej, że 
(uwaga, uwaga!) nie jest wyklu­
czone nadawanie obrazów z Wy­
ścigu Pokoju.

Jeżeli rozwój telewizji odbywać 
się będzie nadal pomyślnie, stać 
się ona może którąś z kolei 
sceną i estrada Poznania. Wszak
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Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka
uruchomiły nowe działy

Zakłady Graficzne im. Mar­
cina Kasprzaka w Poznaniu, 
w których drukowane jest m. 
in. również nasze pismo — na­
leżą do rzędu czołowych dru­
karń w kraju.

Załoga i kierownictwo Za­
kładów, dążąc stale do uno­
wocześnienia produkcji, od­
dały we wtorek do użytku 
dział chemigrafii (przystoso­
wany głównie do produkcji 
gazet) oraz uruchomiły maszy­
nę rotacyjną w nowej hali, któ 
ra tłoczyć będzie książki 
szkolne.

Ambitne zamierzenia załogi

i kierownictwa Zakładów 
Graficznych sięgają jeszcze 
dalej. Przede wszystkim na­
stąpić ma reorganizacja prac 
w działach gazetowych. Prze- 
strzenniejsze sale, jakie mają 
otrzymać działy zecerni i li-
notypii zapewnią załodze
lepsze warunki pracy.

Jako współpracownicy kole­
gów drukarzy, fakt ten przyj­
mujemy ze szczególnym zado­
woleniem. Z okazji Święta 1 
Maja życzymy im powodzenia 
w życiu zawodowym i osobi-
stym. (e)

mii Czerwonej 
wypełnione są 
dzów. Czekają 
Tu przeważają

i 27 Grudnia 
gromadą wi 
na capstrzyk, 
dzieci i rodzi-

ce.
Wpół do ósmej, a przed e- 

kranem na PI. Wolności juź 
pełno dzieci. Obsiadły płotek 
Arkadii i szczebiocą jak wró­
ble. Czekam na trasie pocho­
du. ósma... pół do dziewiątej... 
Przecież mieli wyjść przed go

orezentantami Polski. W przed 
dzień oficjalnego przyjęcia, 
kolarze obecni byli w WZPO 
na akademii 1 majowej na 
której wszyscy pracownicy 
mogli zapoznać się z naszymi 
reprezentantami.

Dotychczas WZPO nr. 2, go­
ściły kilkakrotnie kolarzy Au­
strii, a w ubiegłym roku 
Czechosłowaków. Przyjemnie
było nam gościć kolarzy za­
granicznych, jednak sercem
byliśmy zawsze z wami powie­
dział witając kolarzy naczel-

dziną? Już trzykrotnie 
się komplet amatorów 
wojskowo-harcerskiej 
dy. Część zniechęcona

zmienił 
widoku 
defila- 
oczeki-

ny dyrektor WZPO — 
nik.

Habat-

waniem odeszła, dzieciom czas 
do łóżek. Pozostali ci, którym 
czas nie jest drogi.

— Co tu się działo? — pyta 
któryś z przechodniów.

— Jeszcze nie szli? — zdzi­
wił się po wyjaśnieniu.

— A przecież w gazecie pi­
sali...

O dziewiątej pożegnałem się 
z nadzieją. Chciałem przynaj­
mniej obejrzeć film. Gdzie 
tam! O pół do dziesiątej je­
szcze nie wyświetlali... (zs)

Zakładowa orkiestra odegra­
ła naszym reprezentantom 
„Sto lat“, a następnie kolarze, 
mimo że mieli już w tym dniu 
ooza sobą 140-kilometrowy 
trening, chętnie zademonstro­
wali swoje umiejętności ta­
neczne.

Kolarze obdarowani zostali 
praktycznymi upominkami. 
Były koszule własnego wyro­
bu zakładów. Jak to się stało, 
że każdy z kolarzy otrzymał 
właściwą numerację koszuli to 
już pozostanie tajemnicą służ­
bową organizatorów przyjem­
nego spotkania.

Niespodziankę sprawili ko­
larze Holandii drukarzom z 
Domu Słowa Polskiego, przy­
jeżdżając dzień przed zaplano­
wanym spotkaniem. Właśnie 
kończyła się Akademia 1-ma­
jowa w zakładzie, gdy zauwa­
żono kilku młodych chłopców 
o złoto-rudych włosach. Wszy­
stko jednak szybko przygoto­
wano i za chwilę ekipa z 
„kraju tulipanów1* wesoło ba­
wiła się z miłymi gospodarza­
mi. Holendrzy musieli przy­
śpieszyć o dzień swą wizytę 
w DSP, bowiem 30 kwietnia 
jest świętem narodowym i 
będą w tym dniu w swym 
poselstwie w Warszawie.

Najbardziej wesołym z Ho­
lendrów był as atutowy ekipy 
Van Vliet, który podobno szy­
kuje się na indywidualne zwy­
cięstwo w wyścigu. Obecnie 
Van Vliet jest niezależnym, 
ale po sukcesie w Wyścigu Po 
koju sądzi, że na pewno będzie 
mógł podpisać korzystny kon­
trakt zawodowy. Podczas 
spotkania gospodarze obdaro­
wali Holendrów pięknymi ki­
limami z CPLiA, a na zakoń­
czenie oprowadzili ich po 
ogromnych halach DSP.

Poznań — Kielce
Dziś na Stadionie Im. 22 Lipca 

odbędzie się atrakcylne sootkanle
piłkarsk.e o puchar in
skiego pomiędzy 
Poznania i Kielc 
dów o godz. 17.30.

Przewor-
’r. • rejami

Pocza»ek zawo-


